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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznyeh. 

Hedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Adminlstraeya i Eksye- 
dycya :

przy nlicy św. Marana nr. 1« w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Przedptaia kwartalna
wynoei w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis­
liste p. 1892 Abtheilnng H. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena oglosseń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, .30 kwietnia.

Ciekawy iutefuiiew.
Od kilku dni bawi w Petersburgu prezes fran­

cuzkiego „Towarzystwa przyjaciół Rosji“. Przywiózł 
on do Petersburga srebrną tablice genealogiczną 
domu Romanowów, począwszy od Mikołaja I i wrę- 
czy ją carowi jako dowód żywych sympatyi. Rozu­
mie się samo przez się, że przyjęto go bardzo ser­
decznie, a reporterzy rosyjskich dzienników naga 
bują go rozmaitemi pytaniami, na które „przyjaciel 
Rosyi uprzejmie odpowiada, nie szczędząc najszum 
mejszych komplementów północnój przyjaciółce.

Pomiędzy innemi „Nowosti“ ogłaszają rozmowę 
swego w spółpracownika z panem Ferry d’Esclands, 
rozmowę, która jest rażącym dokumentem czołobi­
tności wolnych synów Francyi.

. O ile mi się zdaje, jesteś pan już po raz 
urugi w Rosyi i znasz stolicę naszą ? — pytał współ­
pracownik rosyjskiego dziennika.

~ J^’łem dwa razy w Rosyi — odpowiedział 
Pan dJi?c,a.Dd® — zwiedziłem Kaukaz, byłem w Mo- 
skie, Kijowie i następnie w Petersburgu. Staram się 
poznać jak najdokładniój kraj naszego najlepszego 
przyjaciela. Z ubolewaniem przyznać muszą, że u 
nas, We Francyi, Rosya jest prawie wcale nie znaną, 
i ztąd to pochodzi, że nieraz wyrabiamy sobie błędue 
pojęcie o tym olbrzymim i bogatym kraju.

Jaki cel miałeś pan, jadąc do Rosyi?
Nie mam oznaczonego celu, chciałem tylko

poznać Rosyą jeszcze biiżój.
— Od kiedy jesteś pan prezesem „Towarzy­

stwa przyjaciół Rosyi?“
~ Prezesem Towarzystwa jestem stósunkowo 

od niedawnego czasu. Dawniój byłem reprezentan­
tem „ligi patryotycznój“, którój przewodnikiem jest 
obecnie Deroulède, mąż bardzo uzdolniony, ale nieco 
komicznie egzaltowany. Nasze Towarzystwo jest 
obecnie bardzo rozpowszechnione i rozporządza oka­
załą liczbę członków. Zawiązałem towarzystwo to 
w r. 1889, zatem jeszcze przed kronsztadzkiemi ma­
nifestacjami, które były ostatecznem, publicznem po­
twierdzeniem przyjaznych stosunków obydwóch mo­
carstw.
. Do jsbiegi celu dąży „Towarzystwo Przy­
jaciół Rosyi“? J

. ~ Czynność tego t.warzystwa ma być zwier­
ciadłem przyjaznych stosunków pomiędzy Rosyą a 
Francyą. Będzie ono przechodziło wszystkie fazy 
tój przyjaźni. Nie mamy jeszcze dokładnego pro­
gramu, ale życzymy sobie ekonomicznego zbliżenia 
się do Rosyi i Towarzystwo nasze będzie głównie do 
tego ważnego ceiu dążyło. Ruch francuzko-rosyjski 
jest obecnie we Francji tak potężny, że każde przed­
sięwzięcie w tym kierunku spodziewać się może powo­
dzenia.

— Jako przedstawicielowi najwyższych kół to­
warzyskich, będzie Panu zapewnie wiadomo, jak da­
leko sięgają sympatye inteligentnych klas francu­
skiego społeczeństwa do Rosyi?

— Sympatye do Rosyi są tak wielkie i tak 
powszechne, że nie podobna nawet pociągnąć linii 
granicznej pomiędzy tą lub ową klasą francuzkiego 
społeczeństwa (?). Francuzi żywią już od dawna 
sympatye do Rosyan, ale naród francuzki, przygnie­
ciony nieszczęśliwą wojnę francuzkc-pruską (!) i nie 
chcąc narazić się na szyderstwo, Hnikał okazania 
swych skłonności, oczekując tylko z cwezwania ze 
strony rosyjskiéj. Zawezwaniem takiem był zjazd 
kronsztadzki. Sympatya i przyjaźń, trzymane na 
uwięzi, ujawniły się tam w całćj potędze. Nikt 
teraz nie zdoła już zmienić tych stósunków, które 
umacnia wspólny rys cbarakreru (!?) i dzieje oby 
dwóch narodów (?!). Naród francuzki posiada zdol­
ność subtelnego odczuwania i jest wrażliwy, nic tedy 
dziwnego, że pojął natychmiast, iż w Rosyi ma naj­
lepszego przyjaciela, który oczekiwał tylko sposo­
bności, aby zadokumentować swoje uczucia. Fran- 
cuzko-rosyjska przyjaźń nie jest chwilowem upoje­
niem i dla tego trzeba ją bardzo poważnie poj­
mować.

— Panu będzie prawdopodobnie wiadomo, jakie 
wrażenie we Francyi zrobiły pogłoski o ekonomicznem 
zbliżeniu się Rosyi do Niemiec?

— Pominąwszy, że kilka dzienników zbliżenie 
b w ujemnem przedstawia świetle — w rządzących 

sterach pojęto natychmiast, że zbliżenie po 
między Rosyą a Niemcami może mieć tylko ekono­
miczny charakter, i że nie jest objawem szczegól- 
lejszéj przyjaźni i wzajemnych skłonności. W życiu 
oaziennem przestajemy często z ludźmi do których 
y^lmy antypatyą, lecz materyalne korzyśei nakła- 
aJA nas do tego, Ten sam stósunek zachodzi, 

7nle,m? .wiadomo- P°mi<5<>zy Rosyą a Niemcami.
' pełnie jasną to rzeczą, że Rosya ubiega się za

korzyściami a śmiesznem byłoby, gdyby 
9 Prancya dla tego martwić miała.

Gzem jest „Union franco-russe?“
~~ Naród francuzki da się łatwo unieść i działa 

ro •°,p’d Pierwszem wrażeniem, Gdy francuzko- 
Dowi i symPat,ye dosięgły najwyższego szczytu, 
to» ta*° w Paryżu mnóstwo mniejszych i większych 

* neniarz^s^w> ^óre starały się okazać zaprzyjaźnio- 
ma mocarstwu sympatye francuzkiego narodu, 

i ?r|ZaSem Çdy pierwsza namiętność minęła
nj’dy .wróciła trzeźwa świadomość, iż rozbicie się 
złap Wl6'e małych towarzystw jest niekorzystnem, 
i »°no w jednę wielką całość, aby w istocie 

całych rozmiarach reprezentować sympatye fran­

cuzko-rosyjskie. „Union franco-russe“ połąozyła się 
tedy z naszem towarzystwem.

Oto najważniejsza część interwiewu, który robi 
takie wrażenie, jakby Francja znajdowała się tuż 
przed przepaścią i w tak krytyczuój chwili, chwytała 
się ostatecznego środka ratunku. Oświadczenie po­
wyższe nie jest jednakże zdaniem całego społeczeń­
stwa, tylko inwidualuym objawem jednostki, o tyle 
ważnym, o ile zdoła czytelnika zabawić.

Paryż, 29 kwietnia. Dzienuiki wyszydzają 
ostatnie oświadczenie Loubeta, nazywając go kom- 
pletaem zerem. — Prefekt policji Lozó zapewnia, 
że dzień 1 maja przeminie w Paryżu spokojnie.

Londyn, 29 kwietnia. Z Waszyngtonu do­
noszą: W orędziu do senatu oświadcza Harrison, że 
obecnie nie może przedłożyć senatowi koresponden­
cji, przeprowadzonej z obcemi mocarstwami w spra­
wie zwołania międzynarodowój konferencyi, celem 
uregulowania waluty srebra. Prezydent wyraża przy 
tój sposobności przekonanie, że użycie srebra, jako 
materyału monetarnego przysporzy dobrobytu naio- 
dom, trudniącym się handlem. Rząd Unii przeto nie 
zaniedba żadnój korzystnój sposobności, aby dojść 
do tego celu, a przynajmniej zapewnić srebru szersze 
pole użycia.

Petersburg, 29 kwietnia. Minister Wysznie- 
gradzki, który zamierzał z Krymu, gdzie terać bawi, 
udać się do córki swojśj w Sztokholmie, powróci 
wprost do Petersburga, z powodu nawału pracy w 
minister) um. Przyjazd jego zapowiedziany jest na 
dzień 6 czerwca.

FF/er/eń, 29 kwietnia. Przywódzcy partyi ro- 
bitniczój wydali szereg zarządzeń, ażeby zapewnić 
spokojny przebieg manifestacyi majowych. Przy­
wódzcy polecają zachowanie spokoju i porządku na 
zgromadzeniach, oraz ścisłe zastosowywanie się do 
rozporządzeń policyjnych. O godzinie 5 wszędzie ma 
być odśpiewana pieśń robotnicza, o 6Va pochód do 
Prateru. Na wszystkich zgromadzeniach przedło­
żone mają być rezolucye co do ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, oraz powszechnego i bezpośredniego 
prawa wyboru dla wszystkich poddanych państwa 
obu płci, począwszy od 21 roku życia.

Londyn, 29 kwietnia. B uro Reutera donosi 
z Lahore, że wedle pogłoski wojsko emira afgani- 
stańskiego poniosło porażkę w trzech miejscowo­
ściach, pomiędzy Heratem i Batmanem. Zatargi 
miały wybuchnąć wskutek nadużyć, jakich wojsko 
dopuszczało się na ludności. Komendant afgani- 
staóskiego wojska został poraniony. Powstańcy za­
brali znaczną liczbę broni. Z Heratu, Candahar 
i Kabul wysłano wojsko na pomoc.

Paryż, 29 kwietnia. Wczoraj w ciągu przed­
południa dokonano licznych rewizyi i zarządzono 
nowe aresztowania anarchistów.

Utworzyła się nowa rewolucyjna grupa komu- 
nardów; występuje ona przeciwko maDifestacyom 
w dnin 1 maja, jako przeciwko dziełu socyalistów 
niemieckich, którzy są prostymi reakcyonistami.

Paryż, 29 kwietnia. Tajni policyanei strzegą 
prokuratura Beaurepaire, aby zasłonić go przed za­
powiedzianym zamachem anarchistów.

Paryż, 28 kwietnia. Panika przybiera osta­
tecznie charakter komiczny. Wszyscy urzędnicy 
proszą o urlop, a bankierzy i inni finansiści nie 
dają spokoju policyi. — Każdego sędziego przysię 
głego, który miał udział w procesie Ravachola, pil­
nuje po trzech policyantów.

Paryż, 28 kwietnia. Prasa rozpisuje się w 
dalszym ciągu o ostatnich wypadkach. „Evénement“ 
pisze, że jeżeli ogólny niepokój potrwa jeszcze dłu- 
żój, to ludność obróci się przeciw swym niezdolnym 
władzom. „Autorité“ twierdzi, że Loubet calkiém 
postradał rozum.

Paryż, 29 kwietnia. Rząd poczynił nadzwy­
czajne zarządzenia, aby dorośó wszelkim ewentual­
nościom. Oprócz 20,000 żołnierzy paryzkiego gar­
nizonu, 7000 policyantów i 2000 żołnierzy republi- 
kańskiój gwardyi, przyjdą do Paryża pułki kawale- 
ryi z Melun, Rambouillet i Provins g Nadto] w pogo­
towiu do marszu stać będą garnizony w St. Cloud, 
Poissy, St. Germain, Wersalu, Fontainebleau, Meaux, 
Compiègne i Senlis. Wskutek tych zarządzeń sądzą 
ogólnie, że 1 maj minie bez znaczniejszych wy­
padków.

Marsylia, 29 kwietnia. Przyaresztowano tu 
dwóch żołnierzy, w posądzeniu o stósunki z anarchi­
stami.

Leodyum, 29 kwietnia. Przed domem, w 
którym nastąpiła eksplozja, zgromadziły się wielkie 
tłumy ludzi. Sądzą, że bomba została położoną na 
oknie. Pokoje parterowe są calkiém zniszczone, me­
ble potrzaskane.

Wiedeń, 29 kwietnia. „Polit. Corresp.“-do­
wiaduje się z Rzymu, że Watykan ze swojéj strony 
widział się spowodowany, ze względu na 1 maja, 
zarządzić szczególniejsze środki ostrożności, ażeby 
zapobiedz ewentualnym zaburzeniom porządku, lub 
zbrodniczym zamachom. Już od pewnego czasu do­
stęp do podziemi kościoła św. Piotra dozwalany jest

tylko takim osobom, które mogą się wykazać kartą 
wstępu, zaopatrzoną w wizę kapituły. Dnia 1 maja 
w ogóle do Watykanu dopuszczane będą tylko osoby, 
mające charakter urzędowy. Watykańskie muzea 
i inne galerye będą w tym dniu zamknięte.

Pryest, 29 kwietnia. Jak donoszą z Neapo­
lu, w budynku intendantury finansów eksplodowała 
bomba, nie zrządziła jednak żadnój szkody. W je­
dnym z domów eksplodowały dwa naboje dynamito­
we i uszkodziły budynek. W miastach górnych 
Włoch bez przerwy dokonywane są aresztowania 
anarchistów. Aresztowauych jest już podobno prze­
szło trzysta osób.

lixym, 29, kwietnia. Dochodzą tutaj ciągle 
wiadomości z różnych miast o zamachach dynamito­
wych. W Livorno pękła wczoraj bomba otok semi- 
naryum, lecz nie zrobiła szkody. Aresztowano 40 
osób. W Faenzy eksplodowała w kanale pod bu­
dynkiem prefektury petarda dynamitowa. Budynek 
uszkodzony. 7 osob aresztowano.

Paryż, 80 kwietnia. Z Loon, Dijon i Vitry 
le Fraęais donoszą, że kilkunastu tamtejszy' h urzę­
dników i przemysłowców odebrało listy od anarchistów, 
odgrażających się eksplozją. W kilku miejscowo­
ściach porozlepiano plakaty anarchistyczne. Z Nicei 
wydalono 5 włoskich anarchistów.

Brak nauczycieli mówiących po polsfo.
Czytamy w „Gazecie Gdańskiój“ :
„Wiadomo, iż istnieje rozporządzenie, wedle

którego dzieciom niższych klas szkół ludowych ma 
być udzielana nauka religii świętój w języku ojczy­
stym. Rozporządzenie to istnieje jednak tylko na 
papierze, bo dochodzą nas z różnych stron wiado- 
m ści, że w szkołach swoją drogą uczą nawet naj­
mniejsze dzieci religii świętój nie w ojczystym, a 
więc dzieci polskie nie w polskim, ale w niemieckim 
języku.

Co taka nauka warta, już nieraz wykazaliśmy, 
szkoda ua nią czasu i atłasu.

„Rozporządzenie powyższe nie bywa przepro­
wadzane między innemi i z tego powodu, że za mało 
jest nauczycieli mówiąc) ch po polskH, a w semina- 
ryach nauczycielskich języka polskiego nie uczą. 
Ztąd, jak to wynika z poniżój przytoczonój kores­
pondencji z Szczodrowa, rejencya czeka „nadarzają- 
cój się sposobności“, aby przysłać innego nauczy­
ciela władającego językiem polskim do tyła, aby 
mógł naukę religii św. udzielać.

„Że brak nauczycieli mówiących po polsku, to 
pewna, a niektórzy, którzy z domu umieli mówić po 
polsku, pokoszlawili język polski do niepoznania 
przez ciągłe tylko używanie jedynie języka niemie­
ckiego w powszedniem życiu, a to często dla tego, 
aby się „nie narazić“!

„Stosunki te są tak nienaturalne, iż nie dziw, 
że wpływać muszą na bezreligijne wychowanie po­
koleń młodszych i też przyczyniają się do rozrostu 
najfałszywszych pojęć, niewiary, socyalizmu. Czyż 
może być inaczój — pytamy?

„Potrzeba konieeznój, szybkiój naprawy w kie­
runku zmiany dotychczasowego systemu szkólnego. 
W interesie państwa, w interesie {odniesienia mo­
ralności, bogobojności i innych cnót pożądanem jest, 
aby rzetelnie i konsekwentnie rozporządzenie co do 
nauki religii św. w ojczystym języku było przepro­
wadzone. A pierwszym na tój drodze krokiem win­
no być ułatwienie szybkiego powrotu przesiedlonych 
w niemieckie strony nauczycieli Polaków, a dalój 
zaprowadzenie obowiązkowój nauki języka polskiego 
w seminaryach nauczycielskich.

„My Polacy stawiamy czoło hydrze socyalisty- 
cznój jak możemy i ile to w naszój mocy. Ale je­
żeli prąd germanizacyi góruje nad wszelkiemi innemi 
względami, nie nasz* wina, jeśli nie w naszój mocy 
będzie oprzeć się cisnącój się już i do nas hydrze 
przewrotu.

„Robimy, co w naszych siłach, ale odpowie­
dzialność za nasze dzieci, za przyszłość, nie może 
na nas spadać, bo się wciąż domagamy naprawy 
w dziedzinie szkolnictwa — ale wciąż nadaremnie.

„Korespondeneya, o jakiój wspomnieliśmy, brzmi 
jak następuje:

8zcxodrowo, 26 kwietnia.
Na wysłaną przez nas do Najprzew. ks. Bi­

skupa petycją xv sprawie udzielania nauki re­
ligii św. naszym dzieciom w języku ojczystym, 
otizymaliśmy dziś z rąk naszego ks. probosz­
cza Reiskiego następujące pismo — znów nie­
stety po niemiecku — które tu w przekładzie 
przytaczam:

Odpis.
Pelplin, 4 kwietnia 1892.

Nr. Journalu 2759.
Wikaryat

dyetezyi chełmińskiej.
W uzupełnieniu uazego pisma z dnia 29 sty­

cznia r. b. J.-Nr. 792 uwiadomiamy Wielm. 
Księdza niniejszóm, że wedle nadesłanego nam 
przez król, rejencyę w Gdańsku doniesienia 
z dnia 26 z. m., król, rejencya przy nadarza- 
jącój się sposobności nauczyciela w Szczodrowie 
zastąpi takim nauczycielem, który po polsku do 
tyła będzie umiał, iż naukę religii będzie w sta 
nie według przepisów udzielać.

(podp.) Lildtke.

Odpis otrzymujesz Pan do wiadomości i udzie­
lenia go podpisującym prośbę.

Skarszewy, dnia 21 kwietnia 1892.
(podp.) ks. Reiske,

proboszcz.
Odpowiedź powyższa jest to coś, ale nic ta­

kiego, coby nas zadowolić mogło, bo czekaj tatka 
latka, aż się sposobność nadarzy, a tymczasem dzieci 
nasze będą dalój sobie dziczały.

Mamy zamiar udać się teraz z prośbą jeszcze 
eo p. ministra, bo takich nauczycieli, co mówią do­
brze po polsku, jest dosyć — ale tam gdzieś het 
■ad Renem lub w innych niemieckich stronach. 
Nieehby więc król rejencya postarała się o to, aby 
naszego nauczyciela, który po polsku nie umie, wy- 
tłała tam gdzieś w Niemcy, gdzieby mu może lepiój 
było, na miejsce Polaka, a Polaka nauczyciela ztam- 
tąd do nas przystała co rychlej. Przecież najpro­
stszy rozum pojmie, iż nic łatwiejszego i natural­
niejszego pod słońcem być by nad to nie mogło, je­
śli u nas ma być brak nauczycieli umiejących po 
polsku.“ (Słusznie! Red.)

Pensye nauczycielskie.

Przesłany Izbie poselskiój projekt o pensyach 
nauczycieli przy wyższych szkołach niepaństwowych 
brzmi, jak następuje:

„§ 1. Przepisy co do pensyi kierowników i 
nauczycieli fachowych włącznie nauczycieli pomocni­
czych przy państwowych szkołach wyższych, obo­
wiązujące przy emanacyi tój ustawy, stósują się 
w równój mierze i do publicznych szkół wyższych, 
utrzymywanych przez gminę obywatelską jako zakład 
tójże gminy. Przepisy te odnoszą się i do pensyi 
ustanowionych przy owych szkołach nauczy­
cieli rysunków, którzy tygodniowo najmniój 14 lek- 
cyi w rysunkach i 10 lekcji w innych przedmiotach 
udzielają.

Płacę innych nauczycieli technicznych — ele­
mentarnych i ludowych — należy w obrębie granic, 
oznaczonych dla odnośnych kategoryi nauozycieli, 
tak unormować, iżby nie była niższą od płacy na­
uczycieli ludowych, w odnośnej' miejscowości fnngu- 
jących. Również należy nadto owym nauczycielom 
przyznać nie obowięzujący przy pensyonowaniu do­
datek we wysokości 150 marek rocznie. Przy prze­
sadzaniu tych nauczycieli do szkoły ludowój, dodatek 
ten upada. Zmniejszony przez to dochód nie może 
być uważany jako obniżenie pensyi w myśl § 87 
ustawy o przestąpieniu służbowóm niesądowych 
urzędników z dnia 21 lipca 1862 roku.

§ 2. Gminie obywatelskiój wolno uchwalić, iż 
podwyższenie fachowym nauczycielom pensyi ma się 
uskuteczniać według systemu dodatków do lat służby 
w myśl etatu pensyi, ustanowionego dla jednego za­
kładu, lub dla kilku zakładów razem. W tym przy­
padku należy dla każdój posady nauczyciela facho­
wego obok dodatku na pomieszkanie klasy taryfo- 
wój III, wstawić w etat całą pensyą przecięciową, 
obliczoną dla nauczyciela państwowego tejże kate­
goryi i rozdzielić stopniowo na ogólną liczbę posad 
w obrębie oznaczonych pensyi najwyższych i naj­
niższych.

Taki sam wyjątek może za zezwoleniem mini­
stra oświaty być zastósowany co do kierowników 
zakładu i całkowicie zatrudnionych nauozycieli ry­
sunków, jeżeli według sądu jego istnieje urządzenie, 
zezwalające na stopniowe i w odpowiednich odstę­
pach czasu posuwanie kierowników i nauczycieli aż 
do pensji najwyższój.

§ 4. Gmina obywatelska jest zobowiązaną 
mieć w pogotowiu środki potrzebne według §§ 1 i 2, 
o ile takowe pokryte nie będą z własnych docho­
dów zakładu lub z innych na to przeznaczonych fun­
duszów.

§ 4. Powyższe przepisy §§ 1 do 3 będą za- 
stósowane i do tych wyższych szkół publicznych, 
jakie utrzymują inne korporacye lub utrzymują się 
z własnego majątku, albo z innych na to przezna­
czonych funduszów. Uchwała co do sposobu posu­
wania nauczycieli w pensyi przysługuje powołanój 
według lokalnych przepisów do tego władzy admini- 
stracyjnój.

§ 5. Gminy obywatelskie i inne korporacye 
itd. mogą wbrew przepisom niniejszój ustawy, pensyą 
nauczycieli przy utrzymywanych przez nie zakładach 
uregulować w sposób dla nauczycieli pomyślniejszy, 
od powyżój przepisanego.

§ 6. Nauczycielom nie przysługują prawne 
pretensje na przyznanie wyraźnie oznaczonój pensyi, 
zwłaszcza na ustanowienie wyraźnie oznaczonych lat 
służby lub na posuwanie w dochodach. Odmowa do­
datków do lat służby dozwolona jest jedynie przy 
niedostatecznem pełnieniu obowiązków i wymaga 
przyzwolenia prowincjonalnego kolegium szkólnego.

§ L Minister oświaty jest upoważniony do 
ustanowienia i do zarządzenia sposobu pobierania 
opłaty szkólnój przy niepaństwowych wyższych za­
kładach naukowych w takiój samój wysokości i od 
takiego czasu, jak ją się pobiera po szkołach pań­
stwowych odpowiedniój kategoryi.

§ 8. Wyższymi szkołami w myśi tój ustawy 
są zakłady naukowe jako takie przez ministra oświa­
ty uznane — obecnie gimnazya, gimnazya realne, 
wyższe szkoły realne, progimnazya, progimnazya 
realne i szkoły realne. Dopóki nie ma państwowój



wytszój szkoły realnój, dopóty zastósowywane są 
przepisy co do pensyi dla wytszych szkól realnych 
obowiązujące inne państwowe pełne zakłady.

§ 9. Ustawa ta wchodzi w życie z dnia 1 kwie­
tnia 1893. Gminy resp, korporacye itd. mogą uchwa­
lić wypłaty wyższój pensyi już od rychląjszego ter­
minu.

Do projekiu tego oddano czterostronne umo* 
tywowanie.

se3xxxo-we.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
* Berlin, 29 kwietnia.
(63 posiedzenie.)

W drugim dniu obrad nad etatem dodatkowym 
Izba przedstawiała ten sam widok, co wczoraj: po­
słowie stawili się licznie, galerye były przepełnione 
publicznością, tylko wśród ministrów przeraedziły się 
nieco szeregi, a mianowicie zauważono nieobecność 
ministra skarbu Mique(a przy stole ministeryalnym.

Dysknsyą rozpoczął dzisiaj dep. dr. Enneccerusi 
(nar. lib.), w Izbie atoli nie było uwagi, jakkolwiek 
głośne szepty zdołał zagłuszyć donośnym swym gło­
sem. Mówca powstawał przeciwko rozdzieleniu 
urzędów kasclerza i prezesa ministrów i protesto­
wał przeciwko uważaniu tego urządzenia jako trwa­
łe, polemizował następnie przeciwko dep. Stóckerowi, 
którego wyrażenie o „narodowo liberalnych dyrekto­
rach teatralnych“ najwięcój go gniewało. Mówca 
twierdził w dalszym ciągu, że konserwatyści bynaj 
mniój nie chcieli doprowadzić do porozumienia 
przy ustawie szkólnój, lecz owszem zaostrzali 
jeszcze zasadę wyznaniową w projekcie. Wpra­
wdzie minister wyznań nie zapowiadał nowego 
projektu o szkole ludowój, lecz usuniętem by­
najmniój nie jest niebepieczeństwo, że „podobne 
rzeczy mogą się powtórzyć“ i dla tego żywioł libe­
ralny nie powinien poprzestawać na tym pierwszym 
sukcesie, lecz winien dalśj czuwać pilnie. Ustawa 
o wyposażeniu szkoły jest — zdaniem mówcy — 
możliwą bez jfórnszanii wielkich kwestyi spornych. 
Ustawa o szkole ludowój także nie potrzebuje wy­
suwać na pierwszy plan kwestyilreligijnych. W nauce 
religii wprawdzie należy uczyć odpowiednio do wy­
znania, ale wyznanie nie powinno być alfą i omegą 
całój nauki religii (I). Pewna część nauk chrześciań- 
stwa powstała dopiero późniój i wiele jest dogmatów 
w chrześciaństwie, w które nie wierzy bardzo wielu 
chrześciań. Nauczyciel — wedle zapatrywania na- 
rodowo-liberalnego profesora — nie może udzielać 
nauki religii, jeżeli nie stoi na stanowisku swobo- 
dniejszem. Konserwatystom radzi pan profesor prze­
czytać „pocieszające myśli“ Moltkego i wziąć je 
sobie do serca. I centrum również nie starało się 
o porozumienie co do ustawy szkólnój; w komi- 
syi oświadczono, że szkoła jest anneksyą Ko­
ścioła, gdy tymczasem liberalizm musi uważać 
szkołę jako zakład państwowy. W końcu mówca 
polemizował także z hr. Ballestremem z powodu jego 
mowy wrocławskiój.

Minister dr. Bossę uważał za potrzebne wy­
stąpić z krótkiem oświadczeniem przeciwko błędnemu 
pojmowaniu jego wczorajszych słów, stwierdzając, 
iż nie utrzymywał, aby ustawa o czysto finansowem 
wyposażeniu szkoły była niemożliwą, lecz że przy 
takiój ustawie zaraz poruszonoby wszystkie kwestye 
zasadnicze; tego atoli chciałby uniknąć, dopóki sam 
nie rozpatrzy się w odnośnych kwestyach. Nie może 
on też teraz zaraz zbadać wszystkich rozporządzeń 
swego poprzednika w urzędzie, i przekonać się, czy 
wszystkie decyzye są trafne.

Następnie zabrał głos dep. dr. Lieber (centr.). 
W długiśj, prawie dwugodzinnój mowie, umiał 
mówca zwrócić uwagę Izby na swoje wywody 
i doprowadzić dyskusyą do punktu kulminacyjnego. 
Wywody swoje nawiązał mówca do rozpraw depp. 
Hobrechta i Enneccerusa. Ostatni odsłonił widoki, 
jakie żywi liberalizm wobec ustawy szkólnój i nauki 
religii w szkole. Na hr. Moltkego nie można się prze­
cież powoływać, ponieważ był on bez wątpienia naj­
większym strategikiem i miał charakter, lecz nie był 
ojcem kościoła. Dla katolików istnieje tylko słowo 
Syna Boga żywego: „Kto nie jest ze mną, ten jest 
przeciwko mnie“. Porozumienie między chrześciań-

NAJMŁODSI.
(BI) POWIEŚĆ

pries
idami Krechowleeklego.

Częśó pierwsza.

stwem a ateizmem istotnie nie jest możliwem. 
Mówca nie chce członkom Izby zarzucać ateizmu, 
ale w kraju uważają upadek ustawy jako porażkę 
chrześciaństwa. Mówca odczytał na dowód tego 
artykuł w dodatku do monachijskiój „Allg. Ztg.“, 
który z godną uznania szczerością objawia liberalne 
myśli odnośnie do szkoły bez religii i występuje 
przeciwko słowom br. Capriviego, że dla człowieka 
najważniejszą rzeczą jest stosunek jego do Boga. 
Walka między dwoma temi zapatrywaniami istnieje 
i trzeba ją przebyć. Najpotężniejsze królestwo atoli 
i najsilniejsze państwo musi zginąć, jeśli w tój walce 
ulegnie chrześciaństwo. Nie ma też dla liberalizmu 
hamulca na jego pochyłój drodze, musi on, jak słu- 

i sznie powiada artykuł w „Revue de deux mondes“, 
ostatecznie popaść w socyalizm. Panowie, którzy 
mówią o duchowieństwie, o dążnościach hierarchi­
cznych i t. d., zdają się traktować szkołę jako coś 
ukończonego, jako cel samodzielny. Szkoła atoli nie 
jest celem samodzielnym, lecz ma zobowiązania 
w obec rodziców, w obec państwa, w obec ludz­
kości i w obec Boga, musi ona być na usługi tych 
zobowiązań i wyższych celów. Mówca zwrócił się 
następnie do wczorajszój mowy dep. Richtera, która 
ozęściowo mu się bardziój podobała, aniżeli pierwsza 
mowa Richtera przy obradach nad ustawą o szko­
łach ludowych. Podpadającem — zdaniem mówcy 
— było to, jak wczoraj pan Rickert starał się unie­
winniać ministra a pan Richter przekonywająco wy­
kazywał, że przy nagłym zwrocie rzeczy całe mini­
sterstwo powinno było ustąpić. Niestety pana Mi- 
ąuelą dzisiaj nie ma, lecz mówca spodziewa się, że 
pan minister skarbu w obec kraju złoży wyjaśnie­
nie, dla czego podpisał projekt do ustawy o szkole 
ludowój a zarazem także i jego cofnięcie Pod ża­
dnym warunkiem nie może mówca zgodzić się z pa­
nem Richterem na to, aby artykuł 24 konstytucyi 
znieść, jako nie będący już na czasie. Centrum 
strzeże konstytucyi daleko lepiój, niż stronnictwo 
wolnomyślne i nie podda się, dopóki nie nastąpi 
rozstrzygnięcie sprawy. To natomiast, co deput. 
Richter powiedział o samodzielności stronnictw poli­
tycznych i samodzielności ministrów, znajduje całko­
wite uznanie mówcy; centrum atoli dowodziło zawsze 
i we wszystkich kierunkach samodzielności i jest 
gotowem bronić swój samodzielności na wszystkie 
strony, jest gotowem do walki na prawo i lewo. — 
Mówca w dalszym ciągu oświadczył, z powodu wczo­
rajszych wywodów dep. Kardorffa, iż nie istnieje 
związek między centrum a konserwatystami. Wiele 
drastyczniój i w sposób, przypominający najza­
ciętszą walkę kulturną, przedstawił to hr. Wintzin­
gerode w obecności barona Zedlitza niedawno na 
zjeździe konserwatywnego stronnictwa, gdzie tenże 
zauważył, że w obec czarnego internacyonałH wię­
ksze zadanie jest do spełnienia, aniżeli w obec czer­
wonego internacyonału. Gdzież pozostaliby panowie 
wolaokonserwatywni, gdyby nie było czarnego inter- 
nacyołu? Pan Kardorif sądzi, że związek między 
konserwatystami a centrum został zawarty na to 
tylko, aby stronnictwa środkowe przyprzeć do muru. 
To atoli nie jest potrzebnem; bieg rzeczy prowadzi 
sam z siebie do tego, że ostatecznie pozostaną tylko 
dwa wyraźne kierunki i stronnictwa środkowe znikną 
same z siebie. — Następnie mówca wystąpił prze­
ciwko twierdzeniu dep. Hobrechta, jakoby większość 
w kraju zgadzała się z przeciwnikami ustawy szkól­
nój. Wprawdzie 'profesorowie brali stronę przeci­
wników i tak samo liberalni burmistrzowie, ale 
ogromna większość ludu samego i to tak katoli­
ckiego, jak ewangelicki°go, godziła się na ustawę 
o szkole ludowój. Poruszając wczorajsze wywody 
ministra wyznań, mówca zauważył, że pan mi­
nister słusznie zaznaczył, iż nie można wydawać 
ustawy o wyposażeniu szkoły ludowój, nie roz­
strzygając zarazem wielkich kwestyi zasadniczych. 
Jeśli minister praktykę administracyjną, którą jest 
gotów prowadzić dalój, obdarzył uznania godnemi 
określeniami, to mówca jednakże musi zauważyć 
brak orzeczenia „chrześciański.“ O „stałój“ prak­
tyce administracyjnój pewnie także nie można mó­
wić, gdy się widziało przechodzących przed oczami 
ministrów Miihlera, Palka, Puttkamera, Gosslera, 
hr. Zedlitza i dr. Bossego. Ubolewać gorąco na- 

i leży nad tóm, iż rząd nie skorzystał z istniejącój 
I zapewnionój większości, aby w miejsce chwiejnój 
praktyki administracyjnój oprzeć uregulowanie spraw 
chrześciańskiój szkoły ludowój na podstawie pra-

śbę, ostatnią, opiekujcie się tą biedną sierotą, Olą. 
Dla niój niech będą te pieniądze, pięć tysięcy rubli, 
zebranych grosz po groszu, dla niój wszystkie sprzę­
ty moje i rzeczy.

Pan Roman starał się uspokoić staruszkę.
— Wszystko spełnię — odrzekł — ale panna 

Maryanna niepotrzebnie się trwoży. Posłałem już po 
lekarza.

— Na co mi doktora1 — przerwała Malicka — 
byle tylko ksiądz przybył co rychlej. Pragnęłabym 
pana marszałka ręce ucałować przed śmiercią i pa­
nią pożegnać, ale nie śmiem prosić. Zygmusia już 
nie zobaczę!

Ola nie mogła słuchać dłużój. Łzy cisnęły jój 
się do oczu, łkanie rozrywało piersi; gorączkowo 
ubierać się poczęła.

Za chwilę ozwał się dzwonek i odgłos kroków 
pod drzwiami, który nagle ucichł.

Wszedł ksiądz z Panem Bogiem do mieszkania.
Zaległo milczenie; staruszka została sama 

z księdzem i spowiadała się długo. Gdy po skoń- 
czonój spowiedzi, Ola weszła do pokoju, uderzył ją 
widok niezwykły.

Panna Malicka jeszcze bledsza, niż wczoraj, sie­
działa we fotelu. Ubrana była w odświętny swój 
szlafroczek zielony, a na głowie miała czepeczek 
z szerokiemi szarfami. Twarz jój pogodna zdawała 
się uśmiechać; oczy w głąb zapadłe jaśniały.

W pokoju było już kilka osób. Obok fotelu 
panny Malickiój stała panna Zenobia z wyrazem za­
lęknienia w oczach szeroko otwartych i panideLar- 
jeac niezwykle smutna i poważna, dalój Roman ser­
decznie wzruszony.

Ale wśród zgromadzonych główną na siebie 
zwracała uwagę postać Marszałka. Dowiedziawszy 
się o groźnym stanie Malickiój, nagle jakby się obu­
dził z nieprzytomności. Pomimo usilnych próśb syna, 
aby tego nie czynił, kazał natychmiast prowadzić się 
do oficyn.

,Pod ramiona podtrzymywało go dwóch służą­
cych. Postać jego zgarbiona, zgrzybiała, opierała

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93).
I rzeczywiście, jakby jój sił w tój chwili przy­

było, ¿dźwignęła się i usiadła na łóżku, a nałoży­
wszy drżącemi rękami okulary, wzięła książkę do 
nabożeństwa, oparła ją na kolanach i zaczęła się 
modlić.

Ola nie ruszała się jeszcze z miejsca, patrząe 
ciągle z niepokojem na babcię, która znowu uśmie­
chnęła się do niój łagodnie.

— Idź spać — powtórzyła.
Ola zeskoczyła z łóżka i wolnym krokiem z 

głową na piersi spuszczoną, szła do swego pokoju. 
Nie śmiała opierać się woli babci, a nie chciała jój 
opuszczać. Przymknąwszy drzwi, długo stała za 
niemi, słuchając. Ale panna Malicka rzeczywiście 
zdawała się zdrowszą; uie stękała teraz wcale, od­
mawiała tylko półgłosem modlitwy i wzdychała od 
czasu do czasu.

Chłód przejmował Olę, znużenie opanowywało. 
Drżąca upadła na łóżko, otuliła się kołdrą i za 
chwilę zasnęła snem kamiennym, zapominając o tro­
skach i niepokoju.

Gdy się zbudziła, był już oddawna dzień biały.
W jt-dnem mgnieniu oka przypomniała sobie 

wszystko i w najwjększój trwodze wyskoczyła z łóż­
ka. Musiałaspaó długo, bardzo długo. Przede drzwi 
dochodził ją szmer rozmowy; poznawała głos pana 
Romana i cichy, osłabiony głos panny Maryanny.

— Dziękuję państwu — mówiła ona — dzię­
kuję za wszystko. Ale spełniacie jeszcze jednę pro-

wnój, że silny rząd ustąpił w czasie, kiedy właśnie 
najpotrzebniej8zemi są silne rządy. Ubolewamy nad- 
usunięciem hr. Zedlitza — mówił dalój mówca cen­
trum — którego upadek był właściwym celem agi- 
tacyi przeciwko ustawie o szkole ludowój. Hrabia 
Zedlitz jest jedynym ministrem, jakiego widziałem, 
który stal i upadł jako mąż samodzielny i mąż z cha­
rakterem. — Jeżeli pan prezes ministrów wczoraj 
powiedział, że musiał wysouó ogólny wynik z poło­
żenia politycznego, to jest to słusznóm w pewnym 
kierunku. Pan prezes ministiów atoli mówił tylko 
o porozumieniu się z stroną liberalną, tylko tój stro­
nie okazał uprzejmość, natomiast nie znalazł ani 
jednego słowa ufności, uprzejmości dla tych stron­
nictw, które dotychczas rząd popierały i od 
rządu zostały odepchnięte. To pomijanie tych stron­
nictw, w obec których rząd był zobowiązany do 
wdzięczności wywołało sykanie stronnictw przy pier- 
wszem wystąpieniu nowego prezesa ministrów, nie 
odnosiło się ono do osoby prezesa ministrów. Wia­
domo atoli także, dla czego prezes ministrów został 
powołany na to stanowisko: ponieważ hr. Oaprivi 
tak samo jak hr. Zedlitz oświadczył, iż dłużój po­
zostać nie może i nie chce. Dawniój nie uwzglę- 
duianio tak delikatnie mniejszosfi. Jeżeli prezes 
ministrów chce obstawać przy stanowisku, jakie ob­
jawił wczoraj, to ministerstwo jego cierpiałoby na 
nieuleczalną niepłodność. Do siły roboczój pana 
prezesa ministrów ma jednakże mówca to .zaufanie, 
iż tenże niebawem przedłoży nową ustawę o szko­
łach ludowych. Tak daleko pewnie Prusy jeszcze 
nie zaszły, iżby nie miało byo już mowy o chrze- 
ściańskiem państwie i c.-rześciańskiój szkole ludowój. 
Wśród hucznych oklasków na ławach centrum za­
kończył mówca swe długie przemówienie.

Prezes ministrów hr. Eulenburg wystąpił z wi- 
docznem rozdrażnieniem przeciwko dwom punktom 
w mowie dep. dr. Liebera, wyrażając ubolewanie 
z tego powodu, iż dr. Lieber tak go .dzisiaj niespra­
wiedliwie ocenił. Nie mógł on (prezes ministrów) 
przy swem oświadczeniu wystosować przychylnego 
słowa do stronnictw dla tego, ponieważ zadaniem 
jego tylko było stwierdzić pewne fakta. Me należy 
twierdzić, iż o chrześciańskiój szkole ludowój nie ma 
byś już mowy. Obecna szkoła ludowa przecież 
opiera się na podstawie chrześciańskiój. Czyż tak 
on jak i minister oświaty nie dają dostatecznój rę­
kojmi tego, że nigdy na inną nie wstąpią podstawę? 
I on także ubolewa nad cofnięciem ustawy o szkole 
ludowój, ale nie dla tego, ponieważ sądzi, że coś­
kolwiek przyjdzie do skutku, lecz dla tego, ponieważ 
dalsze obrady byłyby doprowadziły do wyjaśnienia 
rozmaitych stanowisk i byłyby stworzyły lepszą pod­
stawę dla dalszój pracy. Podejrzenie, jakoby obecny 
rząd miał porzucić podstawę chrześciańskiój szkoły 
ludowój, jest nieuzasadnione.

Narodowo-liberalny dep. prof. dr. Friedberg 
wystąpił przeciwko wywodom dep. dr. Liebera, ale 
z niewielkiem powodzeniem.

Po nim zabrał głos dep. dr. Porsch (centr.) i 
wygłosił znakomitą mowę, którój streszczenie dla 
braku miejsca zniewoleni jesteśmy odłożyć do na­
stępnego numeru pisma naszego.

W imieniu Kola polskiego przemawiał poseł 
nasz pan radzca Stanisław Motty, który wyra­
ził także ubolewanie z powodu cofnięcia projektu 
szkolnego i polecił nowemu prezesowi ministrów in­
teresa polskiój ludności.

(Mowę tę podamy w dosłownem brzmieniu, 
skoro nas dojdą odnośne zapiski stenograficzne.)

Po sześciogodzinnych obradach nareszcie Izba 
przekazała etat dodatkowy komisyi budżetowój pod 
obrady.

W poniedziałek o godzinie 12 obrady nad pro- 
| jektem, dotyczącym dochodów nauczycieli przy nie- 
I państwowych szkołach i nad ustawą o przełożeniu 
protestanckiego dnia modlitwy.

Koniec o godz. 5* 1/*.

Urządzenia majace na celu iolrolyt robotników.
Nowo utworzona centralna stacya dla urządzeń, 

mających na celu dobrobyt robotników, odbyła w Ber- 
j linie w zeszły poniedziałek i wtorek pierwszą „kon- 
¡ferencyą.“ Przebieg tój pierwszój próby nie był co

się na nich całym ciężarem i podaną była naprzód. 
Głowa opadała co chwila na piersi, usta poruszały 
się nieustannie, bez dźwięku, ręce drżały. Czasami 
Marszałek dźwigał głowę i spozierał smętnemi oczy­
ma, bez wyrazu.

Wszyscy uklękli. On jeden stał ciągle, drżący, 
pochylony. . '

Ksiądz zbliżał się do chorój z Przenajświętszym 
Sakramentem. Panna Maryanna dźwignęła się z po­
mocą Romana z fotelu i podtrzymywana przez niego 
uklękła.

Ola, nie spuszczając z niój oka, widziała, jak 
jój twarz przybrała nagle wyraz nieopisanego za­
chwytu, wiary, radości nieziemskiój. Ze złożonemi 
na piersiach rękami, przyjęła wiatyk, a potem oba

i ramiona wyciągnęła ku niebu w uniesieniu dzięk- 
czynnóm.

Potóm ksiądz odprawiał jeszcze modlitwy. Ola 
widziała,' jak dźwignięto staruszkę z klęczek, posa­
dzono napowrót w fotelu i dano jój gromnicę do ręki; 
widziała, jak ona, znużona bardzo, omdlała po skoń­
czonym obrzędzie, leżała z głową na poduszkach 
wspartą, bez czucia. Przy niój stał przybyły przed 
chwilą lekarz i badał puls jój, trzymając za rękę. 
Widziała, jak marszałek, prowadzony ciągle pod ra­
miona, suwając bezwładnie nogi po ziemi, zbliżył się 
do chorój i głosem dziwnym, bezdźwięcznym a drżą­
cym rzekł:

— Do widzenia, dobra Maryanno.
Widziała dalój, jak wyprowadzano marszałka 

z pokoju, jak wszyscy obecni w widocznój trwo­
dze krzątali się około chorój, Ola zaś ciągle klę­
czała na jednóm miejscu, bez łzy w oku, bez 
łkania w piersi, bezmowna, znieczulona, nadmiarem 
wrażenia.

Pani de Larjeac zbliżyła się do niój, mó­
wiła jój coś, czego ona zrozumieć dobrze nie była 
w stanie. W uszach dźwięczały jój tylko wy­
razy, w oczach mieniło się wszystko, traciła przy­
tomność.

Gdy po dwóch dniach silnej goryczki przyszła

prawda świetny, ale z drugiój strony nazwać go je­
dnak można bardzo zadowalniającym i zachęcającym. 
Konfereneye te nie mają służyć do glosowania, lecz 
raczój do wymiany myśli, doświadczeń i wzajemnego 
zachęcania się, a ten cel osięgnęła także pierwsza 
konfereneya w sposób pocieszający. Odczyty miane 
na zebraniach, o których referuje prasa, nie wypeł­
niają bynajmniój całego owocu takich zebrań; ważny 
moment ' przeciwnie tworzy osobite zetknięcie się 
uczestników. Wielkie znaczenie ma także wystawa, 
z którą konfereneya była połączona. Postanowiono 
podobno wystawę tę zamienić • na urządzenie trwałe.

Chwilowo poświęcona jest wystawa przeważnie 
kwestyi mieszkań, która wogóle na tój konferencyi 
wzięła górę. Drugi punkt porządku obrad, kwestya 
rozrywki, nie zajęła w tym stopniu uwagi,' już dla 
tego, że oku i uszom nie przedstawia się tyle po- 
chwytnych wyników prób na tem polu. W gruncie 
rzeczy jest też rozwiązanie kwestyi mieszkań konie­
cznym warunkiem właściwego zużycia godzin rozry­
wki robotnika. Mimo bowiem wszystkich piękności 
wspólnych zabaw i festynów prawdą pozostanie za­
wsze, co zaznaczył znakomity ksiądz dr. Hi- 
tze, że na łonie rodziny, przy własnem ognisku szu- 

I kać należy źródła rozrywki i uciechy dla robotnika. 
Bez dobrego mieszkania nie ma zdrowego życia fa­
milijnego! A braku domowój wygody nie zastąpią 
ci żadne publiczne zakłady.

Samo się przez się rozumie, że ten nacisk po­
łożony na życie rodzinne nie oznacza wykluczenia 
od wspólnych urządzeń mających na celu rozumne 
wypełnienie wolnych godzin. Zasadniczem , znamie­
niem rozpraw była wogóle zawsze wszechstronność. 
Należy jedno uczynić, ale drugiego nie zaniedbywać; 
nie należy wykluczać żadnój drogi, która obiecuje, 
że doprowadzi do celu. To też uwydatniało się mia­
nowicie w rozprawach nad kwestyą pomieszkać.

Przytaczano doświadczenia z wielkich możli­
wych systemów zaprowadzenia dobryoh domów dla 
robotników. A gdzie dotychczasowa praktyka po­
zostawiała jeszcze jakąś szczerbę, tam istnieją już 
nowe plany celem jój zapełnienia. Od domku dla 
jednój rodziny w ogródku, aż do wielkomiejskich ko­
szar do wynajęcia reprezentowane były wszystkie 
stopnie przejściowe. Tu próbują przekazania wła­
sności w różny sposób, tam budują i starannie admi­
nistrują mieszkania wynajęte. A każdy system ma 
za sobą rożne zalety, które za nimjprzemawiają.

Zasłużony pastor Bodelschwingh wydał nieda­
wno broszurę, aby zalecić pożytek, jaki z ustawo­
dawstwa o osiedlaniu się wypłynąć może na osiedla­
nie się robotników na własnój glebie. Gel, do któ­
rego zmierza p. Bodelschwingh z takim zapałem, 
wart jest niezawodnie największych wysileń. A przy 
dobrój woli wielkich właścicieli ziemskich można 
ten cel łatwo osięgnąć, co do robotników rolnych. 
Co do jednój części robotników przemysłowych da 
on się osięgnąć już teraz, jak o tern świadczą tu 
i owdzie pocieszające doświadczenia. Ale co do 
innój części robotników przemysłowych rzecz ta 
wśród obecnych stósunków jeszcze się przeprowadzio 
nie da. Wielu robotników przykutych jest do wiel­
kich miast, gdzie się tłoczą różne warsztaty, lub też 
przykuci są do najbliższego otoczenia olbrzymiój fa­
bryki, jak n. p. Kruppa, którego liczba robotników 
jest tak wielka, że faktycznie nie można znaleśo 
dość miejsca, aby dla każdój rodziny robotniczój wy­
stawić domek z ogródkiem. Wśród takich stósun­
ków niepodobna mieszkań robotniczych dostatecznie 
decentralizować, lecz należy zaczekać, czy przemysł 
się nie zdecentralizuje.

Wyłożone na wystawie plany i sprawozdania 
okazują w sposób pocieszający, że i przy ciasnych, 
tanich mieszkaniach wynajmowanych można zarzą­
dzić najpotrzebniejsze urządzenia dla zdrowia, wy­
gody i moralności. Z drugiój strony widać bardzo 
piękne wzory pojedyńezych i podwójnych domów ze 
stajniami i ogrodem. Każdy fabrykant, który chce 
coś uczynić dla naszych robotników, każda pożyte­
czna ogółowi spółka, która chce zaradzić potrzebom 
robotników co do mieszkania, nie może uczymo nic 
lepszego, jak poświęcić się studyum tój wystawy, 
aby z doświadczeń innych nauczyć się, jakby w da­
nym razie mogła najlepiój i najtaniój dojść do celu. 
Spodziewać się należy, że stacya (centralna działać 
będzie nie tylko w kierunku utrzymania, ale nadto 
w kierunku ciągłego uzupełniania tój wybitnie pra- 
ktycznój części wystawy. Właśnie rozmaitość prób

do siebie, była już po raz drugi sierotą. Panna Ma­
licka nie żyła. ‘

I po raz drugi w życiu poczuła Ola w sercu 
bunt przeciw nieubłaganemu prawu śmierci, które 
jój znowu tak okropną wyrządzało krzywdę. Prze­
niesiona natychmiast do pałacu, otoczona opieką 
obojga państwa Gzarnoszyńskich i szczególną tro­
skliwością pani Stefanii, czuła się ona wszakże 
więcój niż kiedykolwiek sierotą. Przy pannie Ma­
lickiój, w jój cichóm mieszkaniu, było schronienie 
Oli, ilekroć ludzie ją zmrozili, ilekroć świat obcy ją 
przeraził. Tam czuła się u siebie, bezpieczną. Tego 
schronienia nagle jój zabrakło i przejmował ją teraz 
chłód, pomimo dobroci otaczających osób, przenika 
lęk niewytłómaczony, budziła się dawna nieufność 
i podejrzliwość, chociaż objawiała się teraz inaczej,
niż dawniej. . ,, * nu

Cicha, spokojna, a niezwykle poważna, 
zdawała się z dniem każdym coraz bardziój doi- 
rzewaó umysłem w tym smutku, jaki jój duszę 
przygniatał. Zamknięta w sobie, nie zdradzając» 
swych myśli przed nikim, przypatrywała się ba­
cznie wszystkiemu, słuchała rozmów i dyskusy 
i własną refleksyą wyrabiała sobie sąd o ludziacn 
i świeoie. •Szczególne zajęcie budziły w niój opowiadani» 
pani Stefanii o życiu i stosunkach paryskich. Wiel­
kie miasto i to społeczeństwo wytworne, które? 
obraz kreśliła pani de Larjeac w pełnój żywych barw 
opowieści, przedstawiały się jój wyobraźni dziwn 
chaotycznie, lecz bardzo ponętnie.

Naraz przyszło jój na myśl: gdybym »» 
być mogła! Ale myśl ta, jako nieprawdopodobna 
rychło ustępowała miejsca posępnój rezygnacr 
A wówczas spoglądała z mimowolnym wyrzu 
na Irenkę, taką swobodną, wesołą, szczęśliw,v 
przed którą świat i wszystkie jego rozkosze st»v
otworem. , ' A -nii

Stósnnek jój z Irenką uległ teraz pe*DBJ 
zmianie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i planów przedstawia dobre widoki, gdyż potrzeby, 
obyczaje i środki są w różnych okolicach i w ró­
żnych gałęziach przemysłu rozmaite.

Dla tego chybionym, choć z dobrój chęci wy­
nikającym był pomysł profesora Bóhmerta z Drezna, 
aby otworzyć jednolity związek ehlebłdawców, lub 
związek ludowy na całe Niemcy, któryby zebrał 
fnndusze, aby w całój Rzeszy budować małe zdrowe 
mieszkania i stworzyć urządzenia mające na celn 
dobrobyt i rozrywki ludności. Ta cent-alizacya by­
łaby na wskroś nienaturalną i skazaną na bezpło­
dność. O ile potrzebne jest zespolenie sił, to stara 
się już o to „stacya centralna“, która jako wolne 
stowarzyszenie związków doznaje przyjaznśj pomocy 
rządu. Ogólny „Związek“ krępowałby energią zwią­
zków lokalnych, Spółek, patryarehalnych towarzystw 
przemysłowych, gmin itd., nie dając za to dostate­
cznego ekwiwalentu. Fantastyczny pomysł profesora 
Bóhmerta przyczyni się tylko do tego, że jeszcze 
szerzój i gtębiój zakorzeni się przekonanie, że usiło­
wania zmierzające do dobrobytu powieść się mogą 
tylko przy swobodnym, urozmaiconym współudziale 
sił poszczególnych.

Wnioski Młodoezeeliów.

Wiedeń, 28 kwietnia.
QgQ Na dzisiej8zóm posiedzeniu Izby poseł- 

skićj profesor Tilscher w imieniu Młodoczechów po* 
dał wniosek, aby hr. Schoenborna stawić przed są­
dem. Właściwie dr. Vaszaty oskarżyć może kolegę 
Tilichera o przywłaszczenie sobie cudzéj własności. 
Już bowiem w roku zeszłym, dawno przed Wekels- 
dorfem, p. Vaszaty w Klubie młodoczeskim zapro 
ponowa! wytoczyć ministrowi skargę, potem wyto­
czył ją w długiój mowie w rozprawach nad budże­
tem, wyrażając ubolewanie, że nie zdołał zebrać po­
trzebnych na formalną skargę 40 podpisów.

Hr. Schoenborn na te deklamacye p. Vasza 
tego na posiedzeniu 11 grudnia roku zeszłego odpo­
wiedział: „W moich oczach skarga przeciwko mini­
strowi jest bronią ciężką i astrą, przeznaczoną na 
obronę konstytucyi przed samowolą władzy wyko- 
nawczéj. Z taką bronią, panowie, ma się tak samo, 
jak z bronią z stali i żelaza. Nie jeden z nas po­
siada ją i umie się z nią obchodzić, jakoż ja to 
umiem (przytyk do p. Vaszatégo, który nazwawszy 
księcia „zdrajcą“, nie przyjął pojedynku). W da­
nym razie używa się takiój broni, ale nie wywija 
się nią w powietrzu i nie grozi się, gdy jéj nie mo­
żna użyć“ (wesołość). Dalój minister rozbierał me­
todę oszczerstw i dodał: „Szanowny poseł ubolewa, 
że nie znalazł potrzebnych na skargę podpisów. 
Ależ to nie moja wina i trudno żądać odemnie, 
abym mu się wystarał o te podpisy“ (wielka we­
sołość).

Jednakże p. Vaszaty w Klubie młodoczeskim 
zawsze postawi na swojem, to też nareszcie znalazł 
podpisy, dzięki kilku uwiedzionym Chorwatom, Sło­
weńcom i dwom Morawianom. Oprócz 34 Młodo­
czechów, podpisało wniosek jeszcze 7 posłów. Tylko 
p. Tilscher powinien był pozwolić p. Vaszatemu od­
czytać wniosek, o którego urzeczywistnienie ten sta­
rał się tak długo.

Po odczytaniu wniosków, marszałek Smolka 
w najobojętniejszym tonie oświadczył: „Ponieważ 
wniosek jest zaopatrzony w wystarczającą liczbę 
podpisów, w myśl § 9 ustawy z 25 lipca r. 1867 
przed upływem tygodnia stanie na porządku obrad.“ 
W radzie państwa, utworzonéj r. 1861, jest to pier­
wsza skarga przeciwko ministrowi. Ale w r. 1848, 
w ówczesnym sejmie, pojawiały się jeszcze doraźniej- 
sze wnioski, domagające się destytucyi nawet 
o wiele wyższych osób, niż ministrowie. Ówczesny 
marszałek Smolka, już rozważny pomimo młodego 
wieku, niejeden taki wniosek po prostu schował do 
kieszeni — ku wielkiemu pożytkowi niebacznych 
wnioskodawców, którzy w dwa miesiące potem byli­
by srogo odpokutowali swój radykalizm. To też 
Smolce nie mogła zaimponować dzisiejsza komedya 
młodoczeska.

Nie zaimponowała zresztą nikomu. Bardzo 
trafnie staroczeski „Hlas Naroda“ dziś oświadcza: 
„W czynnćj polityce parlamentarnćj skarga prze­
ciwko ministrowi jest ostatnią kozerą, a powtarzanie 
tego środka, odbiera mu wszelką skuteczność na 
przyszłość. Jest rzeczą pewną, że trybunał stanu, 
który się dotąd nigdy w Austryi nie zebrał, i teraz 
się nie zbierze; ogromna większość Izby odrzuci do­
tyczący wniosek, czem rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości otrzyma parlamentarną sankcyą, a rząd 
dostąpi świetnego zwycięztwa. Wniosek wykaże 
tylko ponownie zupełne odosobnienie Młodoczechów 
fi obec 8olidarnćj ligi żywiołów umiarkowanych. 
Czechom przedewszystkiem potrzeba trafnego odwa­
żania sił narodowych i rzeczywistych stósunków.“ 
Wywody te „Hlasu Naroda“ świadczą, że w Cze­
chach rozwaga i rozum polityczny opierają się jeszcze 
skutecznie gorączce radykalnéj.

Nierównie niebezpieczniejszym dla rządu mógł­
by się stać drugi wniosek młodoczeski, który dziś 
podał poseł Pacak, domagając się, abyjtba wezwa­
ła rząd do cofnięcia rozporządzenia zi 22 kwietnia. 
Wniosek ten mógłby się stać niebezpiecznym, gdyby 
z frakcyą młodoczeską którekolwiek póważne stron­
nictwo mogło wejść w blizkie związki.'' Że jednak 
tak nie jest, przeto wniosek p. Pacaka, tak samo 
upadnie, jak wniosek Tilsehera. Pominąwszy bowiem 
fakt, że utworzenie okręgu Wekelsdorf (Teplice, ale 
nie znane zdrojowisko Cieplice) ze względu na da­
wniejsze uchwały sejmu czeskiego, jest całkiem le­
galne, ani Polacy, ani konserwatyści niemieccy gwoli 
Młodcczechom nie będą głosować przeciwko Taaffe- 
mu i Schoenbornowi.

Wogóle naiwny naturalizm młodoczeski w ca- 
*éj téj sprawie operuje bardzo niefortunnie. Gdyby 
Młodoczesi byli rzeczywiście autonomistami, powin- 
niby starać się ile możności o to, aby kwesty a ugo­
dy rozbierana była wyłącznie w sejmie czeskim. 
Wytaczając ją ciągle przed forum rady państwa, 
Przyczyniają się tylko do tego, że wszyscy inni mu 
szą się zwrócić przeciwko nim. Jeżeli lewica punkt 
ciężkości swéj akcyi przenosi chętnie do Wiednia, 
to jako stronnictwo centralistyczne ma zupełną ra- 
cyą, a w praktyce może liczyć teraz na poparcie 
rządu, Ale Młodoczesi, !kopiując ślepo przykład le­
wicy, szkodzą tylko Czechom.

Papież i Jego epoka.
Rzym, 26 kwietnia.

(O. L.) Przed stu laty Rzym wysiał msgra 
Carrola do 8tanów Zjednoczonych, dziś Ameryka 
nam przyseła msgra Irelanda. Wielki Arcybiskup 
z St. Paul w Minnesocie przynosi do Rzymu owoce 
stulecia ewangelizacyi. Kiedy kolonia cudzoziem­
ców dowiedziała się, że będzie miał naukę w dniu 
wczorajszym w kościele św. Audrzeja della Valle, 
wszyscy zapragnęli usłyszeć ten głos apostolski o Pa­
pieżu i Jego e;oce.

Jak Kardynał Lavigerie, jak Biskupi V wieku, 
msgr. Ireland jest założycielem państwa. Jest ou 
jeduą z postaci mężnych Kościoła i Stanów Zjedno­
czonych. Imię jego jest potęgą; jego działanie 
trwałą orgauizacyą. O nim to mógł powiedzieć pe­
wien protestancki mąż stanu, że uczynił dla koloni­
zacji więcój, aniżeli cały jeden naród europejski. 
Msgr. Ireland jest przedewszystkiém mężem ewange- 
lizacyi i zdobyczy. Pojmuje on chrześciaństwo jako 
potęgę działającą, jako duszę świata, wiecznie pro­
mieniejącą i użyźniającą na wzów pierwszych Ojców 
i pierwszych zdobywców dusz.

Rozprawy jego też są czynami. Traktuje ou 
rzeczy z ich wyżyn Kiedy mówi, wzrok jego jest 
skierowany na publiczność i na epokę Przed­
miot jego wczoraj8zćj konferencyi „Papież i Jego 
epoka“ dostatecznie ozuacza ideał tego, który cały 
chrześcianizm nosi we fałdach swój szaty i który 
chce go zlać, jak dobrodziejstwo ua całe stulecie.

Nie streszcza się przemówienia mgra Irelanda, 
tak jak się nie analizuje płomiennego i ognistego 
słowa misyonarza. Sądzimy, iż Rzym chyba rzadko 
kiedy słyszał piękniejsze słowa o papieztwie i kato­
licyzmie. Wielkie wrażenie sprawiało 9lyszeć tego 
świadka nowego świata, tego krzewiciela nowój cy- 
wilizacyi, kreślącego obraz pontyfikatu rzymskiego 
i głoszącego obraz prastarój dynastyi, jedynie uie- 
śmieitelnój i jedynie wiecznie młodój.

Mgr. Ireland nakreślił dzieje Papieży z za­
chwytem. Vauvernaque powiedział, że wielkie du­
sze podziwiają z największym zapałem. Walki i 
zwycięztwa Stolicy św., skreślenie jéj dobrodziejstw, 
jéj dzieła zdobywcze i cywilizacyjne, jój walki za re- 
ligią, wolność, rodzinę, wszystkie nieśmiertelne fakta 
stanęły przed naszemi oczerni.

A kiedy Mgr. Ireland wyrażał uczucia piel­
grzyma na widok św. Piotra, ten świetny symbol 
wielkości papieztwa, czuło się bicie serca i wdzię­
czność głęboką.

To papieztwo jest najmłodszą potęgą świata 
pomimo pyłu wieków. Jest ono potrzebnem jak du­
sza dla ciała. W téj to części nauki znajdujemy 
pragnienie ideału i potrzebę zdobyczy u Biskupa 
amerykańskiego. Filozof i mąż czynu zarazem, Mgr. 
Ireland wykazuje potrzebę życia przyszłego. Tój 
potrzeby nie iest zdolnym zaspokoić ani protestan­
tyzm ani filozofia, tylko sam Kościół wraz z papiez- 
twem u swego szczytu, owa powaga hierarchiczna, która 
podtrzymuje, użyźnia i zachowuje; ten gmach 
cudowny i boski, do którego papieztwo jest kluczem 
głównym, nieśmiertelne schronienie wszelkiój cy- 
wilizacyi i wszystkich ludów, stały krzewiciel 
światła, życia, sprawiedliwości i dobra.

Żadna potęga tego świata nie zrozumiała tak, 
jak papieztwo, warunków czasu. Każda epoka ma 
istotnie swoje dążności, swe pragnienia, instynkta, 
potrzeby, wielkości i słabości, swoje rany i swe le­
karstwa, swoje prądy, które zwykle mieszczą się w 
dwóch lub trzech uczuciach, których wybuch urabia 
przyszłość.

Leon XIII zrozumiał swoje czasy. Sprawie­
dliwość 8ocyalna, zadanie równowagi politycznój, 
troska o postęp niateryalny i umysłowy, oto cztery 
idee panujące w starym i nowym świecie.

Leon XIII zatem wziął z tych prądów, co one 
mają sprawiedliwego, prawdziwego i dobrego. Jego 
Encyklika Rerum Novarum, Jego Encyklika do 
Francyi, Jego list do inieyatorów Wystawy powsze- 
chnój w Chicago, Jego działanie w celu odrodzenia 
i postępu nauki, odpowiadają tym potrzebom i tym 
dążnościom, łącząc z temi przelotnemi warunkami 
ideał odwieczny chrzęściaństwa i papieztwa. Leon XIII 
dokonał syntezy swego czasu i ewangelii

Postawił on przez swoją intuicyą i energią pa­
pieztwo na wyżynach, z których przyświeca światu.
I tutaj znakomity pielgrzym świata, swem płomien- 
nem słowem oddał uczucia ludzi swego wieku dla 
Rzymu i Papieża. Mgr. Ireland zna wszystkie zna­
komitości; otrzymuje zwierzenia protestantów i oświad­
czenia katolików. Jest on świadkiem par excellence. 
Ten gość rzymski oddał hołd papieztwu. Nakreślił 
je jako postępowe, zapełniające świat swoją wielko­
ścią i swem imieniem, jedyną potęgę przyszłości, za­
pełniające także Rzym swoim majestatem, Rzym 
miasto wolne, miasto wszechświata, ojcowiznę chrze- 
ściaństwa, jedyny zakątek ziemi, potrzebny dla wol­
ności i cywilizacyi. Przejęty tą podwójną misyą 
Wiecznego miasta, Mgr. Ireland powtórzył ten okrzyk 
poety: „Rzymie, mój kraju, prawdziwy grodzie 
duszy!“

Przemówienie to, jak widzimy, dotyka głównych 
zadań naszego wieku. Gdyby filozof, lub teolog roz­
winął te pojęcia w dziele, byłaby to najlepsza ksią­
żka o papieztwie Leona XIII.

Kazanie jest mową fragmentaryczną. Bylibyś­
my może woleli, aby msgr. Ireland był swe słowa 
ograniczył na samą treść przedmiotu, aby lepiój uwy­
datnić oryginalne myśli, które zdobiły jego potężne 
słowa. Jest w nich cały świat myśli i uczuć o za­
daniu Papieztwa i wielkośei obecnego pontyfikatu: 
a świat ten należy zbadać we wszystkich zakątkach, 
aby skreślić ludziom prawdziwą drogę postępowania 
w naszych czasach zamieszek i zaburzeń. Monsignor 
Ireland może kiedyś rozwinie wszystkie nauki, ja­
kie zawiera jego przedmiot. Należy on do rodziny 
tych rzadkich umysłów, które całkióm zrozumiały 
Leona XIII. Będzie on krzewicielem z powołania 
idei, które stanowią rdzeń polityki papiezkiój.

Taką jest jego mowa. Jest ona aktem, ponie­
waż jest świadectwem pierwszorzędnóm. Kiedy św. 
Bonifacy przybywał z głębi Grecyi do Rzymu, aby 
opowiadać Grzegorzowi II o zdobyczach swego apo­
stolatu, to apostolski ten Anglik przemawiał także 
w kościołach rzymskich. Dzisiaj założyciele nowego 
świata, apostołowie z głębi Ameryki napełniają od­
głosem słów wiary i cudów swych zdobyczy Wieczne 
Miasto.

Ziemie Polskie.
* Urzędowa nominacya seuatora barona Me- 

dema na pomocnika jeuerał-gubernatora Hurki zo­
stała już w tych dniach ogłoszoną. Baron Medem 
nie z-tjmie samodzielnego stanowiska, lecz będzie po 
prostu podwładnym jener. Hurki. W każdym jednak 
razie zdaje się być faktem, iż odtąd jenerał Hurko 
ograniczy swoją działalność przeważnie do roli głó­
wnodowodzącego armią, a sprawy cywiluój admini- 
stracyi krajowéj pozostawi swojemu pomocnikowi. — 
Z powołania barona Medema i przewagi jego wpły­
wu na administracyą eywiluą, spodziewają się we 
Warszawie przynajmniój jeduój zmiany ni lepsze, 
to jest zakończeuia kobiecych wpływów, jakie wy­
wierała na rząd, wtrącając się do wszystkiego, Ma- 
rya Andrejewns; baronowa Medem zaś, która w cza­
sie dlngoletuiéj bytności we Warszawie powszechnego 
zażywała szacunku i wspólnie z damami polskicmi 
niejednokrotnie była czynną w sprawach dobroczyn 
ności publicznéj, uie ma wcale aspiracji takich, jakie 
manifestowała pani Hurkowa.

Niemcy.
* Berlin, 29 kwietnia. Cesarz zamierza 

przenocować na Helgolandzie i jutro udać się z po­
wrotem do Poczdamu.

— Projekt, dotyczący przełożenia protestan 
ckiego dnia modlitwy na inną porę, ma uastępujące 
brzmienie: „§ 1. Istniejące w różnych częściach 
monarchii dni pokuty i modlitwy, mianowicie środa 
po niedzieli jubilate, nie mają odtąd znaczenia świąt 
ogólnych. § 2. 3:oda przed ostatnią niedzielą 
Trójcy św. ma zuaczenie dnia świątecznego. § 8. 
Czas wejścia w życie niuiejszéj ustawy oznaczy 
rozporządzenie królewskie.“

— Wedle informacyi „Kreuz Ztg.“ postąpiły 
układy między rządem pruskim a ks. Cumberlandem 
o tyle, że książę może rozporządzać zuowu zamkiem 
Herrenhausen i zawiadowcą zamku z przyległościami 
zamianował p. Rheden.

— Ks. Bismarck obstaje przy twinrdpeniu, że 
w marcu 1890 r. zaproponował królowi br. Capri- 
viego na przewodniczącego pruskiego gabinetu ze 
względu na możliwe zatargi, których pokonanie wy­
magałoby energicznego wojskowego w ministerstwie. 
„Hamb. Nachr.“ piszą o tem w dłuższym artykule, 
który z przyjemnością traktuje ulubiony temat by­
łego kanclerza tj. „nieprzejednanych wrogów Rzeszy“, 
którymi są naturalnie Polacy, centrum, soeyalui de­
mokraci, Francuzi i Welfowie. „Germania“, wzmian­
kując ten artykuł, dodaje „On rev-ent toujours à ses 
premières amours.“

— Były minister oświaty, hr. Zedlitz, przebył 
szczęśliwie operacyą i okoliczności pozwalają wnosić, 
że za dni kilkanaście będzie zdrowy zupełnie.

— Rada związkowa odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem ministra Bottichera i udzieliła 
swego przyzwolenia na kilka przedłożonych sobie 
projektów.

R o s y a.
* Dzienniki rosyjskie piszą:
„Celem zmniejszenia liczby żydów, uchylają­

cych się od spełnienia powinności wojskowéj, w kwie­
tniu 1886 roku, wydane było prawo, iż za każdego 
żyda, który do losowania nie stanie, rodzina jego 
podlega karze pieniężnój w kwocie 300 rubli. Od 
wydania prawa, wysokość kar, nałożonych z tego 
powodu, wynosi 4,282,020 rnbli, w rzeczywistości je­
dnak ściągnięto tylko 187,098 rubli.“

Toruńskie
Towarzystwo pomocy ntoiij dla dziewcząt polskich.

Toruń, 27 kwietnia.
Wczoraj było w Muzeum w Toruniu walne 

zebranie tegoż Towarzystwa przy nie wielkim 
udziale.

Posiedzenie zagaił Patron Towarzystwa, pan 
Śląski z Torunia. Protokół spisał członek Towa­
rzystwa, pan Emil Czarliński z Brąehnówka.

Ze sprawozdania kasy, dwudziestego drugiego 
w rocznój kolei, na rok obrachunkowy i kalenda­
rzowy 1891, które sekretarka i kasjerka, pani me­
cenasowi Hulewiczowa odczytała, wyjmujemy:

Członków było na początku 1891 r. 384, za­
płaciło składkę na rok ten tylko 363, a więc zale­
gło lub przestało być -członkami 21. Regularnych 
składek na tenże rok zapłacono 1622,50 ra., zale­
głych wniesiono 136, jednorazowych nic, razem 
1758,50 m. A że Towarzystwo ma trzy legaty, 
które 370 m. procentów przyniosły, że nadto z pro­
centów i z nadzwyczajnego dochodu mi tło 37,70 m., 
dochód jego roczny doszedł więc sumy 2166,20 m„ 
co razem z pozostałością w kasie z roku poprze­
dniego wynosiło kwotę 3602,47 m , którą dyspono­
wać było można. Wydano też 2642,02 m., a rema­
nent w kasie wynosił przy zamknięciu rachunku 
960,45 m.

Odliczywszy 21,22 m. na portorya, reszta — 
2620,82 m. — dostała się wprost stypendystkom.

Tych było 32, pobierały zaś naukę jak nastę­
puje: 11 naukę szkolną; 1 turniejów jako przyszła 
nauczycielka gimnastyki: 1 muzyki; 1 malarstwa ; 
1 buchhalteryi; 1 jako bona; 14 krawiecezyzny ; 
1 fotografii; 1 introligatorstwa.

Po dokonaniu wyborów uzupełniających i to w 
osobie pani dr. Jaworowiczowćj z Torunta, która w 
miejsce ustępującój pani Moszezeńskiśj z Rzeczycy 
wstąpiła, skład dyrekcyi jest następujący: prezesowa 
Zofia Donimirska, wiceprezesowa dr. Szumanowa, 
sekretarka i kasyerka dr. Jaworowiczjwa, dalój pa­
nie Pągowska, dr. Jankowska, Helena Donimirska. 
Patronem p. Śląski z Torunia, wicepatronem pan 
Edward Donimirski z Łysomic. („Gaz. Tor.“)
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miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna,

Poznań, sobota 30 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał cesarskiemu 

konsulowi Kozidowskiemn w Mexyku król, order korony 
czwartój klasy.

* W czwartek po południu opuścił Najprze- 
wielebuiejszy ksiądz Areypisterz nasz* nvasto i po­
jechał odwiedzić do Kościelca przyjaciela swego, 
szanownego kBiędza prałata Ponińskiego. Nazajutrz 
w piątek o godzinie 9 odprawił Najprzewi-debn ejszy 
ksiądz Arcypasterz .. <zę św. w kościele kościeieckim, 
pięknie na powitanie jego przystrojonym, na podzię­
kowanie B gu za < u łowne ocalenie czcigodnego 
księdza Dziekana. Na pociechę wielką i ks. Arcy- 
pasterza i ks. Dziekana zeszła się prawie cala pa­
rafia na tę m zę św. dziękczynną. Choć to nył 
dzień powszedni, kościół był dosłownie nabity. Co 
się tyczy zdrowia księdza Prałata, dzięki Bogu, 
przyszedł niespodzi n prędko do siebie; większa 
część ran już zu, ełuie zagojona. Z Kościelca przy­
był ksiądz Arcypasteiz w piątek nad wieczorem do 
Gniezna, gdzie z tydzień zabawi.

* Gniezno, 29 kwietnia. N ijprzewielebu'ejszy 
ł dziś z Kościelca do Guie- 
6 ruin. 47. Przybywającego 

•rześw. Kapituła Metrópoli-

ks. Ar. ypasterz przy 
zna pociągiem o go«b 
Dostojnika powitała 
taina, Du howieństw owe i seminaryum du- 

W Kościelcu odprawił 
iękczyuną za cudowne 
ts. Prałata Ponińskiego 
m kościele ckich i wier- 

¡zielną uro.-zystość ś. Woj- 
a hię Gniezno licznych pą- 
pomocy w słuchaniu Spo-

199 z dnia 29 kwietnia po- 
rtykuiu naszego wiedeńskiego

cbowne w pałacu tntejsz; 
ks. Arcypasteiz mszą fl* 
prawdziwie uratowanie z 
przy wielkim napływie p 
nych w okolicy. Na nie 
ciecba, Patrona, spodzie? 
tuików i duchownych ku 
wiedzi św. Wielkauoenćj.

* „Kreuz Ztg “ w nr 
daje dokładne streszczenie 
korespondenta p. t „Kasz stosunek do Czechów“, za­
mieszczonego w nr. 89 -Kuryera“.

* 0 sprawie kośeieleckiój czytamy w kilku gazetach

ifi.

niemieckich:
„Na podstawie zarządzonego i obecnie prawie ukoń­

czonego urzędowego śledztwa nie ma wątpliwości, że na­
pad na księdza proboszcza Ponińskiego był wyłącznie ha­
niebną wyprawą rabnukową. Anarchistyczne zabarwienie, 
jakio zbóje zbrodni nadać usiłowali, było tylko płaszczy­
kiem do lepszego zatarcia śladów. Żukowski głosił już 
przed kilka tygodniami, że spodziewa się bogatego spadku, 
że powróci znowu do Paryża, gdzie się czuł szczęśliwym.
W podobny sposób wyrażali się jego spódnicy, którzy aż 
poza nszy byli zadłużeni. Celem rabusiów była 
Ameryka.“

* Zwyczajne posiedzenie wydziału archeologicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nank, odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 2 maja wieczorem o godzinie 6 w gma­
chu Towarzystwa. Na porządku obrad : Dr. E r z e p k i:
1) O kilku nowszych pnblikacyach niemieckich z dziedziny 
przedhistorycznej archoelogii; 2) Wykopalisko z Krzyżo- 
wnicy i inne nowsze archeologiczne cdkiycia w Poznań- 
skiem. Dr. K. K o e h 1 e r : Kilka uwag nad znalezi- 
nami z Stęgorza z pr? edstawkniem takowych.

* Zwyczajne posiedz-nie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek dnia 4 maja o godzinie 
S1^ na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 15. 
Na porządku obrad wykład. Prosimy szanownych człon­
ków o liczne i punktualne zebranie się. Goście mile Wi­
dziani. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 2 maja o godzinie 6x/s 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Co mówi 
o pijaństwie talnsud, religijna księga żydów. 2) Wstrze­
mięźliwość w Galicy! przedstawiona na podstawie artykułu 
„Pobudki“. 3) Śpiewy i deklamacye.

Posiedzenia „Jutrzenki“ w czasie od maja do wrze­
śnia odbywać się będą co dwa tygodnie. Wycieczka czyli 
majówka, połączona z grą fantową naznaczona na dzień 
22 maja b. r. Zarząd.

* Na wczorajszem zebraniu właścicieli kamienic 
uchwalono następującą rezolucyą do rady miejskiój:

„Dzisiejsze zebranie stowarzyszenia właścicieli do­
mów zgadza się na projektowany przez radę miejską plan 
utworzenia własnego stowarzyszenia od ognia, wyraża ma­
gistratowi i radzie miejskiój podziękowanie i prosi o dal­
sze energiczne popieranie płann tego w intiresie miasta.“

* Jak się dowiadujemy, znaczna jnż liczba uczennic 
zgłosiła się do nowo założonój szkoy robót kobiecych. Pu­
bliczność naszą zachęcamy do tego, aby popierała jedyne 
w mieście naszem tego rodzaju przedsiębiorstwo, posełając 
zamówienia i pracę. Zaznaczamy, iż w zakładzie tanio 
i dobrze odświeżają parasolki i parasole, przez nowe po­
krycie tychże, szyją watowane kołdry itd.

* We wtorek dnia 3 maja r. b. urządza tutejsze 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ na sali Lamberta 
(Odenm) koncert instrnmentalno-wokalny z bardzo urozmai­
conym programem. Chór sokolski odśpiewa z towarzysze­
niem orkiestry pod dyrekcyą nauczyciela muzyki p. Za­
remby „Mazur 3 maja“, ,„Marsz Polaków“, „Szczęść Boże“ 
i „Marsz Mierosławskiego“. Oprócz kapeli wojskowój wy­
stąpi także Kółko Muzyczne Sokole, które odegra „Marsz 
Sokołów“ i „Mazur“. Na zakończenie będzie przedsta­
wiony żywy obraz: „Przysięga Tadeusza Kościuszki na 
rynku krakowskim“. Początek punktualnie o godzinie 8 
wieczorem. Wstęp 50 fen. od osoby. Członkowie Towa­
rzystwa „Sokół“ płacą 30 fen. Biletów nabyć można jak 
zwykle n pp. 8t. Chociszewskiego, M. Dykiera, il. Hil- 
szera, E. Hyżewicza (Cukiernia Warszawska) i w dzień 
koncertu wieczorem przy kasie. Bilety na chórek po 
1 marce sprzedaje się tylko przy kasie. Czysty zysk z kon­
certu pi zaznaczony na dochód ’funduszn budowy sali gim­
nastycznej. Spodziewamy się, że Publiczność w pamiętnym 
dniu tym na koncercie bardzo przyjemny i miły wieczór 
spędzi i zachęcamy do jak najliczniejszego udziału.

* W niedzielę dnia 8 maja r. b. o godzinie 4 po 
południu- odbędzie się zebranie Towarzystwa rolniczego ma­
łych posiadłości w Górczynie u p. Stanisława Karpińskiego. 
O jak najliczniejszy udział członków i gości uprasza

Zarząd.
* Donoszą nam z Górczyna, że w ezwartek dnia 

28 b. m. obrany został sołtysem tamtejszym p. Jan Ba- 
jerlain.

* Wydany został nowy zeszyt o zestawianiu biletów 
okrężnych, obowiązujący na rok bieżący.

* Teatr polski w Gnieźnie. W niedzielę 1 maja 
na ostatnie przedstawienie opera Kurpińskiego „Bojomir 
i Wanda“ i operetka Offenbacha „8krzypce zaczarowane“.

* Teatr polski we Wrześni. W niedzielę trage- 
dya Felińskiego „Barbara Radziwiłłówna“.

W poniedziałek komedya M. Bałuckiego „Klub ka­
walerów“.

We wtorek dramat Józefa Szujskiego „Królowa 
Jadwiga“.

* Pokwitowanie. Skutkiem odezwy z dnia 4 kwie­
tnia r. b. nadesłali na odnowienie kaplicy błogosławionój 
Jolenty w Gnieźnie do kasy komitetu następujące osoby:



Pani Pelagia Gdeczyk 100 marek, Wiktorya Olsze­
wska z Kleszczewa 2 m., X. A. A. z G. 300 m., ks. 
Raatz z Gniezna od N. N. 2 m., R. z Wronek 1 m., 
J. Ekowski 3 m., JW. ks. kanonik Spors 10 m., Z. 
z Uścia 3 m., Prześwietna Kapituła Gnieźnieńska 200 m., 
ks. Potnralski 10 m., Nr. 111 m. 20, ks. «Soltysiński 
50 m, ks. Soltysiński od 3 osób 14 m., Przelewska ze 
sprzedaży „Żywot błog. Jolenty“ przez ks. Chwalisze- 
wskiego 10,80 m.

Składając niniejszem podziękowanie, prosimy usilnie 
o dalsze ofiary, które odbiera z polecenia komitetu ks. 
radzca Gdeczyk.

Błogosławiona Jolento módl się za nami!
* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­

myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:
Ks. proboszcz Andersz z Jaraczewa 4 m., Barbara 

Pankowska z Poznania 6 m., Tadenszowa Krzyżanowska 
z Poznania 3 m., Józefowa Barcikowska z Poznania 20 
m., za pośrednictwem panny Zofii Barcikowskiój z Po­
znania: Sawiński z Kompia 10 m., K. P. z Kościana 3 
m., mecenas Palędzki z Grudziądza 3 m., Jadwiga Szrej- 
browska z Damasławka 2 m., Liszkowska z Poznania 10 
m., Anastazya Barcikowska z Poznania 20 m., Traczy- 
kowska z Poznania 10 m., Bolesławowa Leitgeber z Po­
znania 5 m , hr. K. 50 m., ks. proboszcz Berkowski z Ko- 
nojadu 20 m., zebrane u państwa Smnlkowskich w Zbą­
szyniu 8 m,, ks. proboszcz Niezieliński z Konarzewa 10 
marek — razem 182 marki.

Łaskawym Ofiarodawcom składa najszczersze podzię­
kowanie i prosi o dalsze ofiary

w imieniu komitetu
W. Bartecki.

* Pniewy. Msjętność rycerska Nojewo wraz z fol­
warkami Kikowo i Grzywno, ma być w dniu 1 b. m. 
o godzinie 3 po południu na miejscu przez sąd tutejszy 
sprzedaną.

* Szamotuły. Burmistrz tutejszy Hartmann wy­
brany został przez radę miejską na dalsze lat dwa­
naście burmistrzem ; przy tój okazyi podwyższono mu pen- 
syą o 300 marek rocznie.

* Śrem. Roczne walne zebranie Towaizystwa Prze­
mysłowego w Śremie odbędzie się w niedzielę dnia 1 maja 
r. b. o godzinie 5 po południu na sali p. Neymana. Na 
porządku obrad r ferat ks. Prezesa o mającój się założyć 
osobnćj kasie chorych dla miasta Śremu, na które to ze­
branie i członków i przez tychże Towarzystwu Przemysło­
wemu życzliwych usilnie zaprasza Zarząd.

* Jarocin. Ślub księcia Radoliskiego z księżną 
Joanną Oppersdorf odbędzio się dnia 4 czerwca w Głogó­
wku. Zarząd majoratu głogowskiego otrzymał już z Ber­
lina wiadomość, że cesarz przybędzie w dniu 3 czerwca 
po południu i będzie obecnym na tym ślubie, po którym 
wkrótce odjedzie. Prawdopodobnie zjedzie także cesarzowa 
Fryderykowa

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­
rzystwa śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 2 maja r. b. wieczorem o godzinie 
87a w lokalu posiedzeń. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Zduny. W czwartek rano powstał w niewytłó- 

maczony dotąd sposób pożar u obywatela Piotra Stroiń­
skiego, będącego właśnie na jarmarku w Kobylinie i pod­
czas nieobecności żony jego, pracującej w polu. Spaliła 
się obora i dom mieszkalny. Obok sprzętów domowych i 
gospodarskich spaliły się ta',że w ogniu dwie krowy, któ­
rych nie zdołano odwiązać. Ryk palącego się bydła był 
straszliwy.

* Śmigiel. Tutejsze Towarzystwo Przemysłowców 
urządza w niedzielę dnia 1 maja r. b. na sali strzeleckiój 
przedstawienie amatorskie. Odegranem będzie: „Łobzo- 
wianie“ i „Błażek opętany“. Początek o godzinie 71/» 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* Międzyrzecz. Landrat dr. Zwicker otrzymał urlop 
na trzy miesiące dla poratowania zdrowia. Zastępować 
go będzie asesor rejencyjny bar. Wackersbacb.

* Ślub. W Bydgoszczy pobłogosławiony został w 
czwartek związek małżeński pomiędzy kupcem panem 
W. A. Kasprowiczem, właścicielem składu towa­
rów gumowych z Poznania, a panną Kazimirą Elsner 
z Poznania.

* Uzupełniając sprawozdanie o zebraniu przedwy- 
borczem w Koźlu, przytoczymy nasamprzód bardzo pię­
kny ustęp z mowy Pana dr. Stephana, odnoszący się do 
mowy polskiój. Otóż ustęp ten brzmiał jak następuje: 
„Bóg dał ludowi polskiemu mowę polską jako ojczystą. 
Więc z prawa Boskiego posiada lud swoją mowę i żadne­
mu człowiekowi nie wolno mu jej odbierać. Mowa ojczy­
sta jest ludowi koniecznie potrzebna, przedewszystkiem też 
ze względu na dobro wiary św., gdyż tylko za pomocą 
mowy ojczystej polskiego ludu będę bronił!“

Ma się rozumieć, że ustęp ten wywołał grzmiące 
okrzyki i oklaski. Posłowi, który tak sprawiedliwie się 
na prawa nasze zapatruje, możemy z całem zaufaniem 
obronę naszą powierzyć. Jesteśmy też przekonani, że w 
dniu 5 maja, to jest w dniu wyborów staną wszyscy wy­
borcy, jak jeden mąż u urny wyborczej i oddadzą kartkę 
na p. dr. Stephana.

Dalej uznpełnić musimy mowę owego kapłana, któ­
ry to mówił o jakimś tam „ktosiu“ żądającym nibyto od­
budowania Polski. Był to Przew. ks. dr. Reszka z Ja- 
ryszowa. Powiedział on pomiędzy innemi także i te 
słowa:

„Musimy obrać takiego posła, co biedę ludu dokła­
dnie zna; jak byśmy obrali bardzo znacznego i bogatego 
pana, to on nie wie tak dobrze, na co się lud głównie 
skarży. W górnoślązkich szkołach powinien być taki po­
rządek, żeby dzieci polskie polskiój mowy uczono, bo z 
teraźniejszój mowy wynika, że polskie dzieci, nauczane 
przez niemieckich nauczycieli, po niemiecku się nie nauczą, 
a polskiego języka się oduczą i wtedy ni to Niemiec z 
takiego dziecka di Polak, czyli ni ryba ni rak. My dzier­
żymy się naszój mowy polskiój, bo Boskie prawo nam 
ją dzierżyć każę. Tej mowy wziąść sobie nie damy tem 
więcój, że wiemy, iż tylko przez tę mowę możemy się wy­
chować na prawowiernych i dobrych katolików. Na 
stwierdzenie naszój lojalności względem osoby naszego Mo­
narchy, wnieśmy okrzyk: Niech żyje Najjaśniejszy Pan, 
Wilhelm II! “

Na ten ustęp mowy zgodzi się każdy 1 'olak jak naj­
chętniej. Może też Przew. ks. Proboscz Reszka być pe­
wnym i przekonanym, że lud górnoślązki za te trafne 
słowa wdzięcznym mu będzie. Po cóż atoli wmieszał 
Przew. ks. Reszka do swój mowy ustęp o owym „ktosiu“ 
który przecież w rzeczywistości wcale nie istnieje. Bo 
któż, pytamy, stawia dziś na Slązku czy to U3tnie czy 
piśmienne takie żądania, jakie, według sprawozdania na­
szego koreszondenta, przytoczył ks. Reszka? Pocóż tedy 
walczyć z czemś, co wcale nie istnieje i niepokoić ludzi 
urojonemi widziadłami.

W końcu nadmienić jeszcze wypada, że Przew. ks.

Gregor z Płużnicy żądał w swój mowie także, aby i w 
sądach znów język polski przywrócono. Bardzo słusznie! 

Wybory nie daleko, bo 5 maja, więc niech wyborcy 
strzelecko-kozielscy, staną jak jeden m»ż i niech głosy 
swe oddadzą na p. dr. Stephana, bo zasługuje on zupełnie
na zaufanie nasze. („Nowiny Raciborskie“).

* Najstarszy zapisek o piernikach tornńskich, znaj 
dąje się w kronice Szymona Gronaua. Pisze on, że Bi­
skup pomezański, Jan IV, zmarły w roku 1501, pozo­
stawił po sobie całą skrzynią pierników toruńskich.

* W Prusach Wschodnich obchodziło w reku ze­
szłym 236 małżeństw uroczystość złotego wesela.

* Berlin. W uzupełnieniu wiadomości z ślubu hra­
biego Józefa Potockiego z księżniczką Heleną Radziwił­
łówną, dodajemy, że pana młodego do ołtarza prowadziła 
matka jego, hrabina Alfredowa z książąt Sanguszków 
Potocka. Pomiędzy gośćmi weselnymi obok już wymie­
nionych znajdowali się poseł Kościelski, hr. Roman Po­
tocki z żoną, starszą siustrą panny młodój, hr. Tymkie- 
kiewicz z żoną, siostrą pana młodego, książę Jerzy Ra­
dziwiłł, brat panny młodój z żoną i dziećmi, książę Jan 
Radziwiłł z żoną, dalój książę Henryk Liechtenstein, 
hrabia August Potocki, hr. Natalia Potocka, książę An­
drzej Lubomirski, książę Paweł Sajieha, hrabia Tomasz 
Zamojski, hrabia Tadeusz Koziebrodzki, hrabia Włady­
sław Tarnowski, hr. Ksawery Branicki, hrabia Emil Po­
tocki, hrabia Rzyszczewski, hrabia Bori de Castellane, 
księżna Windischgraetz, jako siostra ks. Antoniego, hrabia 
Talleyraud z żoną, hrabianka Łucya Radolińska. Podczas 
uczty przygrywała muzyka 3 pułku ułanów gwardyi. Po 
marszu weselnym z „Snu nocy letniej“, odegrano mazurek 
Chłopickiego, walec z „Wianki lalek“, dumkę ukraińską, 
marsz weselny i śpiew narzeczonój z „Romeo i Julia“ 
Gounoda, krakowiaka Wieniawskiego i wiedeński mazurek 
jaskółek Schlieca.

* Brunsberga. Tutejsze seminaryum duchowne liczy 
w latowym semestrze 50 alumnów. Oddział filozofii liczy 
13, z tych 2 Polaków, oddział teologii 28, z, pomiędzy 
tych 4 Polaków. Kleryków jest 9, a między nimi jeden 
Polik. Lekcyi polskich udziela pan Świtalski, profesor 
gimnazynm tutejszego, w trzech oddziałach.

* Vitalina. Prof. Wagner, który w swoim czasie 
w „Nowoje Wr.“ pierwszy zabrał głos w sprawie vita- 
liny, zamieszcza obecnie w tym samym dzienniku uzupeł­
nienie poprzedniój swojój notatki : „ W pierwszej mojój 
notatce — pisze prof. Wagner — nigdzie nie mówiłem, 
że środek wynaleziony przez p. Goczkowskiego leczy z su­
chot. Powiedziałem tylko, że sam pan G., według jego 
relacyi, wyleczył się z suchot. W zdumiewającym wy­
padku, przytoczonym przezemnie o działaniu vitaliny na 
choroby mlecza pacierzowego, również nie wspominałem 
o uleczeniu. Aby we wszystkich tych wypadkach wyp 
wiedzieć ostateczne zdanie, konieeznóm jest, żeby lekar­
stwo p. Goczkowskiego zbadane było jak najdokładi-iój 
w klinice. Potóm dopiero można mówić o używaniu go 
tóm lub owóm w kuracyi. Takiego zdania byłem przed 
tóm i pozostałem teraz. Vitalina nie jest sroikiem ze 
sfery leków ludowych ; jest ona calkowic'e wynalazkiem 
pana Gaczkowskiego i stanowi jego własność. Co pra­
wda, niektóre wnioski o działaniu vitaliny grzeszą na­
iwnością z punktu wid enia naukowego, ale koniec koń­
ców vitalina działa. Mówiąc o jój własnościach lecz­
niczych, wymieniłem tylko te, które stwierdzone zo­
stały przez lekarzy lub osoby, zupełnie zasługujące na 
wiarę. Jeżeli zdecydowąłem się zwrócić uwagę lekarzy 
na vitalinę, to dla tego, że 1) pierwsze próby, jakie 
robiono ze środkiem tym w instytucie medycyny doświad- 
czalnój, należy uważać za.... zupełnie chybione ; 2) dla 
tego, że uznaję dane, które przytoczyłem, za ściśle do- 
wiedziooe. Główny skład vitaliny jest mi znanym. Mó­
wię : główny, ponieważ oprócz dwóch materyi, ogólnie 
znanych, zawiera prawdopodobnie coś jeszcze, co wywo 
luje owe zdumiewające reakeye, albo może to „coś“ roz­
wija się samo w czasie sporządzania vitaliny. W każdym 
razie otwartość i ufność ku mnie p. Gaczkowskiego nie 
mogły przekroczyć pewnój granicy. W prasie połączoną 
została sprawa szarlatanizmu p. Gaczkowskiego. Nie chcę 
dotykać tój kwestyi, powiem tylko, że trudno wymagać 
zupełnój szczerości od człowieka, który strzeże swego sę­
ki etu i wszelkiemi środkami broni go od kradzieży, która 
w zasadzie nie uznaje żadnej własności. P. Gaczkowski 
nie jest człowiekiem nauki. Jest to dyletant, nader ruch 
liwy, energiezny, żywy, nerwowy i oddany aż do fana­
tyzmu swojój idei, albo raczój — wierze w to, że vita­
lina podtrzymuje życie człowieka.“

K »1 c n d a r z.
W niedzielę 1 maja śś. Fi­

lipa i Jakóba Apostołów.
W poniedziałek 2 maja śś. 

Atanazego B. i Zygmunta.
We wtorek 3 maja Znale­

zienie św. Krzyża.
W środę 4 maja śś. Flo- 

ryana m. i Moniki wdowy.
W czwartek 5 maja św. 

Piusa V Papieża.
W piątek 6 maja św. Jana 

w Oleju.
W sobotę 7 maja św. Do- 

micelli p.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschó-l słońca o g. 
Zachód o g. 7 m
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Zachód o g. 7 m

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.
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Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 lp,

4 m. 32. 
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4 m 28.
26.
4m. 26. 
28.
4 m. 24.
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4 m. 22,
31.
4 m. 21 
33.

Wiaiomaści literactie i artystycxae.
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skióm wyszedł nr. 18 i zawiera: Wiadomości od Pa­
tronatu. — Podręcznik dla zebrań Kółek rolniczych oraz 
kalendarzyk roboczy na miesiąc maj. — Gospodars two bez 
inwentarza w jakich warunkach możebne i czy w ogóle 
korzystne? — O sadzeniu drobnych kartofli i przekrawa- 
nych. — Pytania i odpowiedzi. — Ceny zboża i płodów 
rolniczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocła­
wiu. — Ogłoszenia.

wiedzenie —,— mrk., na kwiecień (50-ta) 68,20 żądano, (70-ta) 
38,7j ląd., kwiecień-maj 38 70 żądano.

Cen wypowiedzi»*» dzień 30 kwletal*: żyto 210,00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rzeplowy 56,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konzumcyjnego) dnia 29 kwietnia: (60-ta) 68,20 mik., 
(70-ta) 38.70 mrk.

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Za 100 
ciężki

naj- j naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

kilogramów
średni

naj- i naj- 
wyi. niż. 
M F. II F.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 kwietnia.

BAZAR. Hr. Łącki z Lipnicy, Modlibowski z Gierla- 
chowa, hr. Dąbski z żoną z Źakowa, Biegański z Łu­
kowa.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Muntzberg z No- 
wejwsi, 8obolski z Torunia, Witaszek z Rawicza, 
hr. Szlubowski z Królestwa Polskiego, Pillar z Raci­
borza, dr. Koehler z Kobylina, pani Zeysing z Mu- 
rowanój Gośliny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Dembiński 
z Berlina, Donimirski z Chojnic, dr. Kompf ze Śre­
mu, Iksnibuh z Wrocławia, Chmielewski ze Stem- 
puchowa.

Stan powietrza.
Dnia 29 kwietnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeeą .... 
Ohry8tiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

763
761 
767 
756 
763
762 
767 
770

W.Płn.W. 4 
Płn.Z. 3
PlnW. 1
Płd.Płd.W. 8 
Płd W. 4
Płn.Płn.W. 2 
Płd.W. 4

spokojnie.

pół zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
mgła
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur

6
3
5
8
7
8
4 
8

Kork, Queenst . . 
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt«).....................
Hamburg .... 
Świnoujście . . . 
Nowyport2) . . .
Kłajpeda ....

759
757 
756 
764
754
755
758 
761

W.PłnW. 3 
Płd. 3
Płu. Płn.Z. 5 

spokojnie. 
Płd.Z 1
Płd Płd.W. 3 
Płd W. 1
Płd W. 3

zachm.
desze*
pochmurno
zachm.
zachm.
pół zachm.
deszcz
deszcz

6
6
6
7
7

10
8 

10
Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe8).... 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium6) . . . 
Kamienica . . .
Berlin........................
Wiedeń.....................
Wrocław ....

761
<66
760
758
760
758
756
757 
756

Płd. 2
PłdZ. 3
Płd.Z. 6
PłdZ 4
PłdZ. 4

d Z 3
Płd.Z. 2
Z. 2
Płd.W. 3

pochmurno
deszcz
pół zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
deszcz
deszcz

6
1
8
7
5
6 
9

11
10

Ile d’Aix ....
Nizza.....................
Tryest.....................

763
766
758

Z.Płd.Z. 4 
spokojnie 
spokojnie.

zachm.
pochmurno
deszcz

9
11
12

*) Nocą deszcz. a) Nocą deszcz. 3) Rosa, deszcz. *) Wczo­
raj po południu deszcz. s) Nocą burzliwy deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem rozleglej depresji, którśj jądro leży ponad 

wschodnią częścią morza północnego, wieją w Niemczech słabe 
wiatry, przeważnie z PłdW. do PłdZ. przy pochmumem powie­
trzu i skłonności do deszczów. Częściowa zniżka leży przy Scyllach, 
wywołując tamże jędrne wiatry z PłnZ. Temperatura w Niem­
czech podniosła się, z wyjątkiem na zachodniej granicy, na W. 
leży obecnie ponad normalną, na Z. znacznie pod nią, w Mona- 
sterze o 9 st. W Tryeście spadło w dniach 24, 25, 26, 27 
i wczoraj 26 mm. deszczu.

Spotrzeżenła meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.
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Hamburg, 29 kwietnia. — Okowita spok., za kwiecień- 
maj 29% żąd., maj-czerwiec 29% żąd., sierpień-wrzesień 81% 
żąd., wrzesień-grudzień SI1/« żąd. — Kawa good average 
Santos za kwiecień 65 , za maj 65- , za wrzesień 63—, za 
grudzień 62-. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

■agdeharg, 29 kwietnia. - Cukier ziarnisty ezcl. worka 
92°/j 18, —, cukier ziarn. ezcl. 88% 1710, cuk. ziam. ezcl. 
76% Kendem, —■ Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,40, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada ohlebowa —. f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transilo 
tr. statek Hamburg za kwiecień 12,70— pł., 12.86— żąd., maj 
19,82% pł., 12,85 żąd., czerwiec 13,05- płac., 13,07% żąd., 
lipiec 13,17% pic., 13,22% żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu- 
kize surowym 48,000 ctr.

(ixr«,<aL©»ł£An.o.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytunl
<1O03>

I. F. J. KOMENDZIN8KI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Należy przejrzeć wszystkie poświadczenia, a potem 
osądzić. Włoszakowice. Już od dawna cierpię miano­
wicie podczas stolca na bóle w kiszce odchodowój. — Czytałem 
w encyklopedyi Mayera o kiszce odchodowój’ i różnych tejże 
cierpieniach i doszedłem do przekonania, że cierpię na opadanie 
kiszki odchodowój, albowiem czy to skutkiem poprzedniój 
obstrukcyi czy też skutkiem zażycia lekarstwa na przeczyszcze­
nie, rozwolnienie coraz większe przybierało rozmiary, co mnie 
bardzo niepokoiło. Radziłem się różnych lekarzy we Wschowie 
i Zgorzelicach i odbierałem odpowiedź, że cierpię na guzy hemo- 
roidalne. Używałem zapisanój mi maści i herbaty, unikałem 
ciężkich potraw i napojów, lecz nie doznawałem znaczniejszej 
ulgi. Obecnie używam aptekarza R i c h. Brandta pigułek 
szwajcarskich, zażywając po 3 codziennie rano na czczo, sku­
tkiem czego stolec mój został uregulowany i nie cierpię już ani 
na obstrukcyą, ani na rozwolnienie. O znakomitój skuteczności 
Pańskich pigułek jestem przekonany i zawsze ich będę używał, 
gdyż stan mego zdrowia po nich się polepszył. Moim zda­
niem to pigułki te jeszcze wiele za mało są w użyciu, miano­
wicie na wsiach, gdzie nie ma zawsze lekarza i apteki pod ręką. 
Niejeden używając aptekarza Rich. Brandta pigułek szwajcar­
skich zostałby zupełnie wyleczonym z cierpień żołądka, kiszek 
i wątroby. (Pudełko po marce nabyć można w aptekach), Rudolf 
Geissler, kantor i nauczyciel. (Podpis uwierzytelniony). Uważać 
należy przy zakupnie na biały krzyż wczerwonem polu. (1348)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie restauracyi 
ogródkowej w Szelągu. Położenie Szeląga jest w pobliżu 
Poznania najromantyczniejszem, a spacer tam dotąd należy do 
najprzyjemniejszych, mianowicie teraz, kiedy już w plantacyach 
i w ogrodzie, tak ślicznie śpiewają słowiki.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp. I 
w. Cel.

29. Po połud. 2 
29- Wiecz. 9
30. Rano 7

751,9
754.5
765.6

Z. umiar. 
PPłdZ. słaby 
PPłd. umiar.

zachm. l)
pół pogodnie 
zachm.

+ 12,1
t- 9,3 
- 8,5

*) Przed 11% do 1% godziny deszcz.
Dnia 29 kwietnia maximum ciepła + 13,1° Cel. 
„29 „ minimum „ + 8,2° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 30 kwietnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Panujące u nas 
powietrze chwalą — jak widzimy z dochodzących nas sprawo­
zdań — wszędzie, a stan pól jaknajkorzystniejszy przedstawia 
widok. Niemniój z zagranicy lepsze są wiadomości jak dotych­
czas, a mianowicie z Węgier i południowój Rosyi. W handlu 
zbożowym o tyle zaszła zmia ,a niespodziewana, że zamiast ocze­
kiwanego wzrostu cen dla coraz większego braku gotowego to­
waru, nastąpiło coś zupełnie przeciwnego, zbyteczna nawet po­
daż, której następstwem natwalnie była mniejsza lub większa 
zniżka cen stósownie do wielkości podaży. — Na targu naszym 
nie zauważyliśmy wprawdzie tak rażącój obfitości towaru, jaka 
na innych targach mniój lub więcój tak niespodzianie zjawić 
się miała, przeciwnie pszenica n. p. była tak samo rzadka jak 
w tygodniu ubiegłym, i ceny pozostały też bez zmiany. — Żyto 
zaś było trochę częstsze i stósownie do powiększonój podaży 
ceny o 4—8 marek na węcplu się obniżyły. Jęczmień i owies 
b z zmiany. Co do owsa, to mamy najświeższe wiadomości ja­
koby wywóz jego z Królestwa tudotąd znowu otworzyć miano, 
wszakże wiadomość ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia, zanimby 
na obrót w handlu artykułem tym wpłynąć należycie mogła.

Telegram
Berlin, 30 kwietnia 1892 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, stałej, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz,
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

, „ spoż

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecien-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, bez int 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

29 30 28 29
Niem.3%poż.pań. 85 30 85 60

187 50 189 - Consol. 4% ■ • 106 60 106 60
186 25 187 75 Consol. 3ł/a% • 99 80 99 76

Pozn. 4% 1. zast. 101 70 101 60
192 50 194 6 Pozn. 3*/a% 1- zas. 95 60 95 50
180 26 181 - Pozn. listy rent. 102 70 102 60

Poznań, oblig. . 93 90 93 90
53 60 53 76 Austr. banknoty 170 75 170 80
52 - 52 25 Austr. renta srbr. 80 90 80 90

Ros. banknoty . 209 85 211 -
40 80 41 SO Ros.listy zastaw. 96 40 96 75
40 6 41 — Pols. 5°/o lis. zas. 66 10 66 60
41 20 41 60 Pols, likw.lis.zas. 63 10 63 75
41 70 42 - Węg.4° o renta zł. 93 40 93 20
42 20 42 50 Węg.5% „ pap. 86 - 86 -
60 60 60 80 Austr. kred, akcye 173 25 171 90

Aust. franc, koleje 123 60 123 25
147 50 147 - Lombardy . . • 41 10 41 -

700 350 Usposobienie :
10,000 ,000 słabo.

,000 ,000
1

JO kwietnia 18(12 roku. (Kursa cońcow 3-)
29 30 29 30

Okowita stale.
205 - 206 -
204 50 205 - wmiejscu eksport. 40 30 40 60

na kwiecień-maj 40 20 40 50
194 195 - na sierpień-wrzes. 42 - 42 30
190 - 191 -

Petroleum
53 - 53 w miejscu . . 10 70 10 70
51 50 51 50

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od lt maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyż.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

Składki.
* Na dzieci po wdowi Basińskiój, zabitój podczas 

pożaru przy ulicy Ludwiki:
P. Hempel z Kosznt pod Strzałkowem 3 marki.

Ostatnie telegramy.
Barcelona, 30 kwietnia. Wczoraj przyare 

sztowantf tu 16 anarchistów.

XXVII Sejni prowincyonalny V. Ks. Poznaństiei o.
Bosman, 30 kwietnia, 

godzina 10V2.
Statut Towarzystwa Zabezpieczenia przeciw 

szkodom ogniowym dla nieruchomości i projekt 
zabezpieczenia ruchomości przeszedł podług wnio 
sku wydziału. Na 43 posłów obecnych gloso 
wało za wnioskiem wydziału 42, przeciwko 
niemu jeden. Dwóch posłów nie przybyło.

Teraz będą gospodarze wiejscy mieli To 
warzystwo, które ich zabezpieczać będzie.

(K) Fmuś, 30 kwietnia - (Sprawozdani giełdowe?.
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: spok.
Oena wypowieUz. —. Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) taw. opodat. 60-ta 67,80 m., 70-ta 38.2 J m., kwiecień 
60-ta 57,80, 70-ta 38,20 m., maj 60-ta —m.. 70-ta m.

(Spra w oz da nie urzędowe/
Okowita (z beczką) za 100 litr. lu,000% Trafies. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 67,80 m., 70-ta 38,20 m., kwiecień 
59-ta —m., 70-ta—,— mrk. . / -j

Bydgoszcz, 29 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 195—205 m., poślednia 185,0 

do 194 mk., piękna ponad notowanie.
Z j io, zdrowe gatunki 182 192 mrk., poślednie wilgo­

tne 175—181 mrk.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro­

warów 160—165.
Szczecią, 29 kwietnia 1892.

Pszenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu 200—214 
mrk., na kwiecień-maj 205,0 płc., na czerwiec-lipiec 204,0 płac.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu 183—194 mrk., 
za kwiecień maj 194,0 płc., lipiec-sierpień —płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 145—156 płac.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct- w miejscu bez be 

czki 70-ta 40,3 płac., 60-ta —,— płacono, luty —,— nom., na 
grndzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 40,2 nom., sierpień-wne 
sitń 42,0 nom.

Wrocław, 29 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na kwiecień 210,00 żąd., kwie­
cień-maj 208,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo-

6,50 /rano.
10,35 przed poł. 
12,50 w poł. 
(do Rokietnicy), 

2,30 po poł. 
3,21 po poł. 
4,69 po poł. 
7,16 wiecz.

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.

<z Rokietnicy). 
6,46 wiecz.

(dó Rokietnicy), 7,55 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

4,54 rano.
10,29 przed poi
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł.
2.20 po poł. 
5.47 po poł-

12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Gnben.

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-Klnczbork.
6.50 rano. i 8,35 rano. 

10,40 przed poł. i 2;03 po pot
2.51 po poł. ! 6,18 wiecz. 
8,06 wiecz. |ll,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodateknadzwyczajny (1086)

na uzdrawiający miód ziółkowy
C. Lucka w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznaniu w Czerwonój aptece»
iako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Dodatek
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